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rocznie ......................................” 12 zł. — ct.
półrocznie . . . .  , .. fi . „ — „,
kwartaln e . . . .  . 3 „ — „ _
m ies ięczn ie .......................   . . . .  1 . .. —

Za odnoszt-nit* dn domu dop łaca  się 
2 0  ct. miesięcznie.

I C a  p i  o w l n  o j l  
rocznie . . . .  16 zł. — ct.
półrocznie . . . . . . .  8 , —
kwartalnie . . 4 , . —  ...
miesięcznie . . . . . .  . I , 3 5 ,
Vi państwie niemieekiem - . 2u zł. rocznie
W innych państwach zagrań. 24 „ „

> u i n e r  po jed y n czy  GL c l.
Na prowmcyi 5 ct.

N u m e r a  z  p o p r z e d n i c n  d n i  p o  l O  c t .

. A N I U O f l *

• t \  l i n i o

», i

w y c h o d z i  ( o d m i e n n i e ,  z  w y j ą t k i e m  ś w i ą t *  o  g o d z .  3. p o p o ł u d n i u .

O ^ t o s ł i e n  li*
( I n s e r a t y l

za jcJeo wiersz petuoffj albo jê o miejsce 10 ct.

KT z t d e a l t ^ n e :
bezpośrednio pod kroniką . 60 ct
przed in s e r a t a m i ............................, 30 „

od wiersza petitowego.

B £ u l e  o g i o i z a n i u .
po 2 ct. za jeden wyraz — najmniejsze 2U ct. 

za jEJbo ogłoszenie

B ę s o p is ó w  B ed a l tcy a  n i e  Z ł.raca .

s k ła d e m  S p o ik i w y d a w n ic z e j w e  L w o w ie , S to w a rz y sz e n ia  za re je s tro w a n e g o  z o g ra n ic z o n ą  p o rę k a
hran-ineratę przyjmują także wszystkił biura pocztowe i ageucye 

dzienników. Nunera „Słowa Polskiego;1 są dn nabycia w agencyach wzier­
ników, sprzedażach tytoniu i u portyerów na dworcach kolejowych. "

W y d a w c a  i  o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :

S T A N I S Ł A W  K O S S O W S K I .
A dres B e d a k c y i  i  A d m in t s t r a e y i  L w ów , ulica K arc .a  

L udw ika Nr 13 (Pasaż H ausm ana) ,  Telefonu Nr. 4u2

O d  A d m i n i s i r a c y i .

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego, o t r z y m a j premią rl t y- 
logię Sienkiewicza Ogniom i mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra 
zem 6 tomów, w wydaniu Hipolita 
Wawelbecga, po cenie 2 zł. 50 ct, 
w oprawie po 4 złr.

ffjkori io M j paMwa.
W n.edzielę, 31 b. m., ożywiony ruch 

p anow ał w c e n t r a l n y m  ' k o m i t e c i e  
P"  c e d w j  b o r c z y  m . ' P rzeapołuaniem  oba 
oddziały kom itetu, lwowski i krakowski, od­
były oddzielne narady, na  których załatw iano 
sprawy, oddziałom zastrzeżone. Popołudniu 
zaś zebrał się cały kom itet na p lanarne  p o ­
siedzenie, w ktorem  24 członków wzięło 
udział. Posiedzenie trwało  od 4 do 7 '/s w ie ­
czorem. Szczegóły narad uchylają się od po­
dania  ich do publicznej wiadomości — tyle 
tylko donieść możemy, ze ucnwalono tekst 
o d e z w y  d o  w y b o r c ó w ,  która  już  w n a j ­
bliższym czasie będzie ogłoszona.

W obec faktu, że rozpisanie wyborów roz­
budziło już  żywy ruch pomiędzy wyborcami 
— nie zaszkodzi przypomnieć dziś, jak ie  je s t  
w tym rucnu  s t a n o w i s k o  i ja k ie  u p r a -  
w n i e n . e  k o m i t e t u  c e n t r a l n e g o .

Można n ieraz  spotkać s.ę ze zdaniem, że 
centralny kom .te t  przedwyDorczy, przez se j­
m owe koło polskie ustanowiony na  podstawie 
s ta tu tu , przez to Koło przepisanego — jest  
czem s zupełnie anorm alnem . W mnych k ra ­
jach, ile jes t  stronnictw , tyle je s t  komitetów. 
K ażde stronnictwo ma tam swoją s ta łą  orga- 
nizaeyę, z jak iem ś powszechn.e znanem  kie­
rownictwem  na czele, k tóra  w czasie wybo­
rów funkeyonuje jak u  organizacya wyborcza. 
Z darza  się i tam, że pewne stronnic tw a na 
podstawie jakiegoś kom prom isu łączą  się do 
wspólnej akcyi wyborczej i tworzą jeden 
wspólny kom.tet, akcyą tą  kierujący. Tego 
jednak , co się u nas dzieje, że posłowie sej­
mów, wszystkich narodow ych odcieni na po- 
u fnem  zebraniu , wybierają kom uet p rzedw y­
borczy krajowy ■— że zatem  większość bej mu 
kieruje wyborami w całym kraju i z w szyst­
kich kuryj —  tego m e m a  nigazie, gdzie zy 
Cie polityczne jes t  jako  tako rozwinięte, 
l a m  nietylko m e zruzumianoPy takiej insty­
tu c j i  i jej potrzeny —  ale uwazanoby to jako  
rzecz zdrożną, jako  nieuprawnione krępuwa- 
nie swobodnej akcyi poszczególnych stron 
nictw.

A  jed n ak  ta  anom alia  u nas utrzymuje 
się prawie od sainycń początków życia kon­
stytucyjnego i wytrzymała już  nardzo silne 
a tak i "

A n o r m a ln ą  je s t  u  n a s  o ig a m z a c y a  w y ­
b o r c z a  —  bo a n o r m a ln e  są  w o g o le  n a s z e  po­
l i ty c z n e  s to su n k i .  G d y b y śm y  byk p a ń s t w e m ,  
gdyDyoiny m ie l i  w y łą c z n ie  n a 0zą, n a ro d o w ą  
l e p r e z e n ta e y ę ,  w której m e  sp o tk a l ib y śm y  s ię  
z in n y m i,  a  n iera z  w r og im i c z y n n ik a m i ,  g d y ­
b y śm y  m ie l i  w ła sn y  rząd, któryby w ra z  z tą

reprezentacyą  czuw ał nad in te resem  narodu 
jako  całości i chronił go od wszelkich niebez­
pieczeństw, w takim razie nikomuby przez 
myśl nie przeszło s tw arzać  wspólną dla wszy­
stkich o rgan izac ję  wyborczą i wyposażać ją  
tą m oralną  władzą, ja k ą  nadaje sztandar 
wspólnego narodowego in teresu  i hasło na ro ­
dowej solidarności.

Ale w tem też dane są g r a n i c e  u p r a ­
w n i e ń  k o m i t e t u .  ‘ On nie może być ko­
m itetem  jednego tylko sironictwa. J e m u  me 
wolno działać na rzecz i w duchujednego stro- 
nictwa. On nie może mieć innego polityczne­
go programu, prócz tego tylko, że z wyborów ma 
wyjść s o l i d a r n a  n a  z e w n ą t r z  r e p r e -  
z e n t a c y a  p o l s k a .  N i e  w o l n o  m u  t e z  
n a r z u c a ć  k a n d y d a t ó w  w y b o r c o m  — 
on m a wyłącznie tylko przestrzegać, aby się 
m k t do poselstwa nie dostał, kto przeczy za­
sadzie solidarności. W tych granicach, wszel­
kie przez miejscowe komitety przyjęte kandy­
datury, bez względu, do jakiego stron ic tw a 
kandydat należy — m ają  j e d n a k i e  prawo 
do zatw ierdzenia  przez komitet, do jego opieki
i pomocy — byle tylko to ńyli kandydaci, k tó­
rzy uają rękojmię, że przez cały czas posło­
wania sfl ego, do Koła polskiego w Wiedniu 
należeć będą.

Tu zasada  też zakreśla g r a n i c ę  u p r a ­
w n i e ń  p o s z c z e g ó l n y c h  i s t r o c i c t w ,  
zasadę solidarności przyjmujących. K ażde stro- 
niclwo ma prawo — i obowiązek — myśleć
0 sobie, s ta rać  oie jak  najliczniej wejść do 
komitetów miejscowych, na wszelkich zgro­
m adzeniach swoich zasad politycznych i swe 
go program u bronić, kandydatów swoich s ta ­
wiać . zalecać i s ta rać  się o ich p rzeprow a­
dzenie w komitetach miejscowych. T u  g r a ­
n i c a  ich sw obody, z chwilą, kiedy komitety 
miejscowe zgodz.ły się na kandydata  a korni- 
tel centralny go zatwierdził — z rą chwilą 
kończy się swoboda akcyi stronietw, a zaczy­
na się oDowiązek popierania kandydata przez 
kom itet cen tra lny  zatwierdzonego, popierania 
go wytężeniem wszelkich sił, z oliarą swoich 
odręonych przekonań politycznych aino swo­
ich osobistych sympatyj, czy niechęci. Do chwili 
zaś, gdy kandy tu ra  ustanow ioną nie jest, stro- 
n ictwa mają prawo i możność działania w myśl 
swoich odrębnych programów, popierania sw o­
ich osobistych kandydatur.

Ale położenie nasze jest zupełnie mne. 
My mamy naszej narodowej odrębności, na­
szych- 1 interesów narodowych przestrzegać 
w parlamencie, w którym jesteśmy małą 
m n i e j s z o ś c i ą  wobec ogromnej przewagi 
reprezeniacyi innych, w skład tego państw a 
wchodzących narodowości. My się tam  spo­
tykam y z rasow ą ku nam  niechęcią i szowi­
nistyczną zachłannością  g e rm a ń s k ą , '  k tóra  
mogła chwilowo przycichnąć, ule nie zagaśnie 
nigdy, bo j ą  podsyca to wszystko, co się 
dzieje im Beiche der Gottesfurcht und  edlen 
Sitłe, My tam  bronić mamy in teresów n a ro ­
dowych i krajowych nietylko wobec niechęci 
innych stronnictw ale także i wobec ja sk ra ­
wej nieznajomości naszych odrębnych s tosun­
ków, z której wynika zbyt często szablonowe 
stosowanie do naszego kraju urządzeń, które 
w innych krajach dobre, dla nas  wręcz zabój- 
czetni okazać się inogą. A co najważniejsza: 
wobec ' tego, " c o ~ s ię  dzieje ' w rosyjskim
1 pruskim  zaborze, gdzie albo nie ma wcale 
instytucyj konstytucyjnych i reprezen tac .jnych , 
albo, jeżeli one są, to system atyczne gnęuie- 
ifre, tępienie i poniżanie polskości nie do­
zwala Polakom z nich w dostatecznej mierze

korzystać : reprezentacyi polskiej w W iednia 
głównem je s t  zadaniem , podnosić znaczenie, 
wpływ, wagę polskości w tem państwie, gdzie 
jedynie możemy rozwijać się i coś istotnie 
znaczyć, a w ten sposób wobec świata c a ­
łego zaznaczać, że j e s t e ś m y ,  jako odrębny, 
polityczny naród  polski. Z tego zaś wynika 
konieczność s o l i d a r n o ś c i  Koła polskiego 
w Wiedniu, objawiającej się zawsze j e d n o -  
l i t e m  na  zew nątrz  występywaniem posłów 
polskich.

Ten  zaś narodowy intei es, nakładający 
na posłów polskich obowiązek ponoszenia 
częstej ofiary ze swoich odrębnych zapatry ­
wań i swego partyjnego stanowiska — po­
ciąga za  sobą niezbędną potrzebę w s p ó l n e j  
akcyi wyborczej wszystkich, na gruncie n a ­
rodowym stojących s tronnictw  w t y c h  g r a ­
li i c & c h  i w t j  m c e l u ,  a ż e b y  z a b e z ­
p i e c z y ć  s o l i d a r n o ś ć  K o ł a  p o l s k i e g o  
w W i e d n i u .  Ztąd potrzeba wspólnego azia- 
ł a n i a , “ ztąd u p ra w n ie n ie ’ polskiego K oła  sej 
mowego do ustanou ienia komitetu centralnego 
i upraw nien ie  tegoż komitetu do k ierow a­
nia akcyą.

W , t e m  s t a d y u m  s p r a w a  w y b o ­
r ó w  z n a j d u j e  s i ę  w c h w i l i  o b e c n e j .  
K om ite t  centralny kamiydatow jeszcze nie 
ustanowił, bo komitety miejscowe jeszcze  nie 
mogły uchwał powziąć i Kandydatów przyjąć. 
J e s t  więc teraz pora  właściwa zastanow ić się 
nad tem, jakich posłów zawsze w granicach 
narodowej solidarność. -  pragnęlibyśmy wi 
dzieć w Kole polakiem. ’ Przystąpimy do tego 
w następnych artykułach. .

Przy tej sposobności czujemy się ooowią- 
zanym i do ośw .adczenia ,1 że p i s m o  n a s z e  
n i e j e s t  i n i e  b y ł o  n i g d y  o r g a n o m  
ż a d n e g o  z i s t n i e j ą c y c h  w , k r a j u  
s t r o n n i c t w ,  n i e  j e s t  w i ę c  t a k ż e  
o r g a n e m  s e j m o w e g o  k l u b u  d e m o ­
k r a t y c z n e g o  p o l s k i e g o .  Z klubem tym 
wiąże nas w s p ó i  n o ś ć z a Da d  p o l i t y ­
c z n y  c h , ale mc więcej. M e je s t  klub od­
powiedzialnym za to, co Słowo Polskie pisze — 
tak ja k  my znowu nie mamy obowiązku soli­
daryzowania się z wszystkiem, co klub ten 
uchwala i czym. Zaznaczam y to z naciskiem 
tem  bardziej w tej chwili, kiedy poczynająca 
się akcya w yborcza mogłaby dać  powó i do 
częstych  nieporozumień i kolizyj, gdyby wszyst­
ko, co się w piśmie naszem pojawi, miało byc 
uw ażane jako  wyraz woli tego klubu, do k tó­
rego zoliza nas wspólność zasad, ale  którego 
organem nie jesteśmy.

*★ *
Powiedzieliśmy wyżej, że ani komitet 

centralny jeszcze nie m a postanowionych kan­
dydatów — ani komitety miejscowe. Mimo to 
w azienniKacn, (a także i w  N. f r .  Presse), po­
jaw iają  się co chwila nazw.ska najrozmaitszych 
kandydatów  na  wszystkie okręgi wyoorcze. 
Gdyby te wszystkie nazwiska, które ju ż  ogło­
szono, zebrać — okazałoby się, że już dawno 
je s t  przekroczona liczba posłów, którzy maj^ 
być wybrani. Bywają nieraz wyin.eniani k a n ­
dydaci, k tórych uotąd n i k t  nie stawiał, chyba, 
że om sam i się mianowali albo od pa ru  przy­
jaciół przy v 'ście lub przy śniadaniu  za k an ­
dydatów zostali uznani. Kadzimy więc te 
wszystkie doniesienia p rzyunuwać bardzo ostro­
żnie, b o '  wielka ich częsc je s t  pozbawiona 
wszelkiej realnej p o d s ta w y . ...............

U c z c i w y  g ł o S a
Niegodna napaść  D ziennika Polskiego na 

dra K u t o w s k i e g o  — którą  odparliśmy 
w ostatnim  num erze  — wywołała powszechne 
oburzenie. D ał tem u wyraz poseł Dawid A b r a -  
h a r n o w i c z ,  zamieszczając we wczorajszym 
num erze  Dziennika Polskiego list, w k tórym  
w sposób bardzo stanowczy daje świadectwo 
prawdzie. To wystąpienie szan. w iceprezydenta 
Izby poselskiej je s t  tem  cenniejsze i tem b a r ­
dziej zasługuje na  najszczersze uznanie, że 
p. A braham ow ie?  — jak  sam z naciskiem pod­
nosi — je s t  politycznym przeciwnikiem dra 
l lutowskiego i nieraz ostro się z nim ścierał.

Oto ów lis t:
W  interesie prawdy, dziś niestety tak czę­

sto poniewieranej w życ.u publicznem, u p ra ­
szam  Szanow ną liedakcyę Dziennika Polskiego 
o umieszczenie następującej odp iaw y :

Z as iad a 'ąc  w Sejmie krajowym  blisko 
ćwierć wieku, a lat kilkanaście w Kadzie p ań ­
stwa, przywykłem, lubo nie pogodziłem się 
z tem, iż sąd pumieystyczny o az.ałalnosci 
poselskiej w ydawany bywa najczęściej wedle 
subjektywnyeh pojęć stronniczych, nie mówiąc 
już  o dziennikarstwie, jak  n. p. l lu r je r  Lw ow ­
ski lub wiedeński. Arbeiter Zeitung, które znów 
m ają  specyalne swe zadania

Gdyby przeto u jem na a n iespraw . ,dliwa 
krytyka działalności poselskiej pana  Tadeusza  
Kutowskiego ogłoszoną zosta ła  w jednym  z do­
piero co w spom nianych dzienników, z pew no­
ścią uważałbym ' ją  za pochlebną dlań re- 
Klamę. c

Niestety znalazłam ją  w D zienniku Polsicim, 
a  więc piśmie, w którego dubrą wiarę nie mam  
praw a wątpić.

Okoliczność ta  zniewala mnie dc odpai 
cia ciężkich a nieprawdziwych zarzutów, jakie 
uczynił korespondent wiedeński D ziennika Pol­
skiego pod n a p i s e m : „Posłowie z miast", a pod 
pseudon im em  r A d m “, posłowi Tadeuszowi 
Kutowskieinu,

Że obrona i moja niepudyktuwana je s t  
stronniczością, podnoszę, iż, ja k  to wszyscy 
koledzy z K oła  polskiego poświadczyć mogą, 
w a l c z y ł e m  n i e j e d n o k r o t n i e  z p. G u ­
t o w s k i m ,  z a p a t r y w a ń  j e g o  w w ■ e 1 u 
r a z a c h  n i e  p o d z i e l a ł e m  — a,  c o  p e ­
w n e ,  w s p r a w a c h  p r a s o w y c h  i r e f o r ­
m y  w y ń o r c z e j  s t a l i ś m y  n a  w r ę c z  
p r z e c i w n y c h  s t a n o w i s k a c h .

W  każdym razie, j a k o  p r z e c i w n i k  pc 
l i t y c z n y  p. K u t o w s k i e g o ,  m am  więcej 
upraw nienia  do jego obrony, niż korespodent 
wiedeński pan Adm do oskarżania go, gay po­
wszechnie w iadomem jest,  iż pomiędzy obu 
tymi panam i istniały długo rozterki natury  
czysto prywatnej, a więc spory, które w r e ­
gule wpływają niekorzystnie na  objektywność 
w sądzie. -

D owodem tego s tanu rzeczy je s t  ów ró ­
wnie ciężki j a k  obelżywy i n ieprawdziwy na­
rzut, uczyniony panu Tadeuszowi R ulew sk ie­
mu, iż przyjął on na siebie lodzaj officii bom  
viri, ilekroć szło o to. by w interesie rządu 
lub większo3C. Koła, przemycić jakąś  reakcyj­
ną ustawę pod postępową flagą.

Z ap raw dę , zarzut podobny, to już  zapar­
cie się wszelkiej prawdy wobec faktu, iż z n i e ­
s i e n i e  k a u c y i  d z i e n n i k a r s k i e j  i 
u c h w a l a  I z b y  p o s e l s k i  e j, u c n y l a j ą c a  
o g r a n i c z e n i a  k o l p o r t a ż u  d z i e n n i ­
k a r s k i e g o ,  w g ł ó w n e j  s w e j  c z ę ś c i

b y ł y  d z i e ł e m  p. T a d e u s z a  R u t o w -  
s k i  e g c  . v

W ouec dalszego faktu, iż p. Tadeusz Ru 
towski we wszelkich sp raw ach  dotyczących 
bezwzględnej wolności — bliższym był kie­
runku  radykalnego niż um iarkowanego:

Wobec nareszcie  faktu,' iż należał on do 
najzacieklejszych zwolenników rozszerzenia 
praw a wyborczego, a  n iezmordowanych p rze ­
ciwników Izb robutnicznych, których us tano­
wieniem miała być cała ‘ reforma ^wyborcza 
załatwioną.

JaKiem było jeouak  rachow anie  się posła 
Kutowskiego wobec kazdoczesnego rządu mogą 
poświadczyć ci, którzy brał' udział w konfe- 
rencyach z rządem  w wielu sprawach polity­
cznych i ściśle krajowych.

Jak o  członek komisyi parlam entarnej Kola 
polskiego n i e j e d n o k r o t n i e  b y ł e m  
ś w i a d k i e m  p o l e m i k i  p.  R u l o w s . . i o g o  
z c z ł o n k a m i  r z ą d u .  ‘

O niej też sum iennie  powiedzieć mogę, że 
b y ł  o n  w o b e c ' r z ą d u  c z ę ś c i e .  b e z ­
w z g l ę d n y ,  n i ż  w y r o z u m i a ł y ;  a w  obi o - 
nie raz  zajętego stanowiska niewzruszony

O rzekom em  wysługiwaniu się rząaowi 
przez p Kutowskiego najlepiej zresztą  św iad­
czą m o w y  j e g o ,  wygłoszone w sprawie re- 
gulacyi rzek i asekuracy. p-zymusowej w izbie 
wiedeńskiej — k t ó r y m  z a r z u c i ć  m o ż n a  
j e d n o :  c i e r p k o ś ć  i z j a d l i w o ś ć  w o b e c  
r z ą d u ,  d o j r z e ć  w n ' e j  u l e g ł o ś ć ,  zdoła 
j e d y n i e z ł a w o l a .  , •• 1

Ja k o  długoletni kolega pana  Tadeusza Ku­
towskiego w Sejmie i w Radzie państw a, nie- 
podzielający w wielu razach jbgo zapatrywań, 
—  dotknięty osobiście niejednokrotnie uszczy­
pliwą, a  c ierpką jego polemiką — zresztą  nie­
raz oburzony jego bezwzględnością w osądza­
niu zasad przeciwnych jego zapatryw aniom , 
nie mogę jednak  obojętnie znieść  krzywdy, 
ja k a  gc spotkała ;  zwłaszcza, iz mam  to głę­
bokie przekuwanie, iż pan  Tadeusz Itutowski 
przy swej szerokiej a głębokiej wiedzy i pracy 
niezm ordowanej, oddawszy krajowi jako refe­
ren t  spraw rolniczych w W iedn iu  niemal? 
już  u sługi, zaliczony być musi, przez tych, 
którzy istotnie miłość kraju  w sercu noszą, do 
tej niestety u nas nielicznej grupy , ludzi — 
kmrzy nietylko cncą, ale i um ieją  służyć k ra ­
jowi — i sprawie narodowej.

Lw ów  3G stycznia  li.97.
Abrahamowicz 

wiceprezydent Izby deputowu 
nych Rady państwa, pos na 

E Sejm krajowy '

Z ziem polskich.
(.Prześladowanie ję zy k a  polskiego na zebr/ini ch 
— lnterpelacya w Sejmie pruskim . —  Be- 
stauracyc kościołów . — „K a to lik ’ prześladowany  
przez niemiecką prasę katolicką na Szlązku . — 

O guLernatoi ach. — Szykany w Gdańsku).
— Prześladow anie  języka polskiego na 

zebran iach  publicznych w* Prusach zachodnich 
trw a  w całej sile Rząd uwziął się na P o la ­
ków. Dotychczas rozw iązano  9 zeoran, ponie­
waż na nich przemawiano po polsku, a u rzę ­
dnicy policyjni, przybyii dla nadzoru zebrań, 
języka tego nie znali. Ostatnie tego rodz„j. 
wypadki były w Nawsaich LipieDkach i Go 
styczyme. '<

. iNie pomagają nic protesty osób dotknię 
tych zakazem, ODurzenie prasy, naw et inter­
pelacja  w Sejmie. i
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PANNA SIEKIERCZANKA.
S z k i c

przez

A B G a R s o ł t a n a .

( C i ą g  d a l s z y ) .

Do końca herbaty pani domu bezustannie 
mówiła, obracając  się w kółku ogromnej w ar 
tości Kolenoowki i przyszłej szczęśliwości przy­
szłego jej zięcia. J a  zaś milczałem cały czas, 
jak  mruk i ani cieniem spojrzenia ni^ dałem 
po sobie poznać, że mogę te słowa brać  do 
siebie... P an n a  Mania s ta ra ła  się wszelkim, 
sposobami opanować rozntrwowiame, ogarnia­
jące całą jej istotę. A L us tgu ttów na  siedziała 
cicho, spokojna, skupiona w sobie i robiła na 
m nie  w rażenie  widza na przedstaw ieniu  b a r ­
dzo ciekawej sztuki w te a trz e ;  jej oczy, pełne 
wyrazu, zwracały się czasem ku mnie i w ten­
czas zdawało m 1 się, że uo mnie przem aw iają:  

— B ardzo  mnie bawi ta  walka podjazdo­
w a dwóch m andarynów .. Dzielnie m andaryn 
w spódnicy naciera , ale i ty niemniej dzielnie 
się bronisz

Na szczęście pani dopiła drugą filiżankę 
heroa ty  i m ajesta tycznym  ruchem  dała  nam  
znak do pow stan ia  Podbiegłem do niej, żeby 
jej znow u podać rękę, ale na szczęście uw ol­

niła mnie od tego obowiązku i przeprosiła, 
mówiąc, lże musi nas  n a  cnwilę pożegnać, 
z powodu chwilowych zajęć gospodarskich.

— A państwo młodzi — dodała ze zn a ­
czącym uśmiechem, zw racając  się do mnie i 
do córki — może zechcą oglądnąć ogród ko- 
lendowiecki...

Odetchnęliśmy wszyscy, gdy ta wysoka i 
sz tyw na postać, z szelestem ciężkiego j e d w a ­
biu zniknęła w drzwdaeh, p row adzących z j a ­
dalnego pokoju w tę s tronę  domu, w której 
nie byłem.

— No, to chodźm y do ogrodu! — zaw o­
ła ła  pierwsza p an n a  Lustguttów na, w ybucha­
jąc  wesołym i niczem  nie krępow anym  śm ie ­
chem.

— Z najw iększą  ochotą — odpowiedzia­
łem i wnet dodałem. — Z przyjemnością ode­
tchnę swieżem powietrzem, duszno mi trochę.

Powiedziałem  to bez żadnej ubocznej m y­
śli, ale warszawska Niem ka ogromnie się ucie 
szyła tem wyznaniem i zaw ołała:

— Nic się panu  nie dziwię i mnie cza 
sem duszno... P a n i  Siekierczyna je s t  czasem 
trochę, . dziwna

Z now u znalazłem  się w a n ty p o d a c h .. 
Zdziwiony w najwyższym stopniu, spojrzałem 
na  nią i oczami w skazałem  się Manię. My­
ślałem, że w roztargnieniu zapom niała  się i 

'w ten  sposób mowi o matce przy córce.
Ona doskonale zrozum iała  ten m em y znak,

lecz zam iast  się doń zastosować, roześm iała  
się jeszcze weselej.

— Cóż pan myśli, że Mania me widziała 
całej teatralności dzisiejszego przyjęcia... Ale 
pan, pan m a także pociąg do chińskiego cere­
m oniału ... A nam  tc  krępowanie  się zawsze i 
wszędzie już  zupełnie obrzydło.

Patrzy łem  na nią zdumionemi oczami i 
ciągle nie mogłem sobie zdać sprawy, czy 
ona  mówi na  seryo, czy poprustu kpi ze mnie- 
Ona zrozumiawszy mój wzrok, zawołała  po­
ryw czo:

— Niech pan nie patrzy n a  mnie, jak na 
osobę, pozbaw ioną zdrowych zmysłów... Nie ! 
nie!... J e s te m  zupełnie przytomna, ale znu ­
dzona i rozzłoszczona...

Tu opanuwawszy trochę swe uniesienie, 
zbliżyła się ku nam  obojga i nachyliwszy ku 
nam  głowę, mówiła cichym głosem, niby czy­
niąc jakieś zwierzenia:

— W idzi pan, z Manią poznałyśmy się 
w W arszaw ie  i polubiłyśmy się bardzo... Ona 
choć młodsza odemnie, ale tak  samo patrzy 
na świat, ja k  i ja  s tarsza  i doswiadczeńsza... 
Majątku nie m am  tak znacznego, żebym m o­
gła w mieście żyć bez pracy, to też z raao- 
ścią przyjęłam  jej zaproszenie 1 i korzystam  
z jej gościnności... Ale cóż z tego?... Długo 
tego nie będzie... Chociaż nie obiecywałam 
sobie rajskiej rozkoszy w tem  wmjskiem za ­
ciszu, ale zawsze myślałam, że wyżyć DOtra- 
fię .. T e raz  widzę, że mi to z o lbrzym ią tru

d nością  przychodzi, a w krótce moja Cierpli­
w ość urw ać się  m u a i . . .

Nagle zwróciła się do panny Siekierczanki 
i zarzuciwszy jej ręce na  szyję, serdecznie ją 
pocałowała,

—  Je j  mi tylko żal — mówiła praw dzi­
wie serdecznym  głosem —  zanudzi się, za­
męczy, ztetryczeje i ostatecznie wyjdzie za 
jakiegoś m astudon ta  paiatiahicgo... Aż dreszcz 
mnie. przejmuje, żb m atka  by ,a  była z ochotą 
wydała  za tego geniuszka powiatowego, za  tego 
Topora Ołutowskiego, który nam  tu czytał 
swują okropną tragedyę : „Miecz zakrwawiony 
czyli Lratobójca*... M am już dość tego, mam 
już  dość tego !

I  w ołając  tak, zakręciła  się w kułko i na­
gle pobiegła gdzieś w stronę stawu, zos taw ia­
jąc  nas  sam na sam... Gdy odbiegła już ze 
sto kroków, zaw ołała  jeszcze do n a s :

— Bawcie się państw o tym czasem  sami, 
wkrótce do was wrócę.

Znowu zostansm y sam i i ja  znowu skon­
sta tow ałem  fakt, który mnie grnewał w naj­
wyższym stopniu, a to — ,ia byłem daleko 
bardziej zmieszany i nieśmiały, niż moja to ­
warzyszka. .. W łaśc iw ie  ona nic a nic nie 
była teraz zmieszaną. Była zupełnie panią 
swych nerwów i pa trzyła  mi w oczy całkiem 
swoboanie, trochę naw et żartobliwie. Myśli 
moje latały wówczas po głowie jak  szalone, 
a mózg m us ia ł  przedstaw iać  grę barw  i w ra ­
żeń, godną kalejdoskopu Najmniej sto razy

w ciągu kilku mmu* pow iedz:ałem sobie, że 
jes tem  głupiec Ale i to nie pomogło Nie zdo­
ła łem  się zupetnie zoryentuwać w obcej dla 
mnie zupełnie sytuacji .

’ Kiewsza przerw ała  milczeu.e panna  M a­
nia, mówiąc:

— Em ilia  m a słuszność! Całkowitą s łu ­
szność !

Ze słów tych dowiedziałem się, ze Lust- 
gutiówna nosi imię E m m a, lecz one nietylko 
nie l-ozjaśniły mi za wikłanej sytuacyi, przeci­
wnie pogrążyły mnie we większem jeszcze 
cnaosie i zdumieniu. .

— Całkiem się z nią zgadzam — mówiła 
dolej —  że m am a w dziwny sposób postępu­
je.., A już dziś zrobiła mi okropną przykrość... 
Co pan  sońie o mnie pom yśla ł?  Co pan p o ­
myślał? ..

Zaw oła ła  z praw dziw ą rozpaczą w gło­
sie i nagle zakryła twarz i oczy dw om a rożo- 
wetni, śliezuerm raczkami.

Z acząłem  jej tłumaczyć, że zawsze o niej 
myślę, że je s t  prześliczna i bardzo miła, UiO 
słowa mi się nie chciały układać w zgrabne 
frazesy i czułem, iż jes tem  niezgrabny i wprost 
śmieszny.

(C. d. n.).

ffl. LUDWIG, L f l l ,  M u b  L l
V J.T *
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Rozprawy nad tą  interpelacyą toczyły się, 
jak doniósł ju ż  o tein nasz sobotni telegram, 
w piątek. Były one dość ożywione.

Pierwszy przem ów ił poseł Leon Ozarlm 
ski, który między innemi rzekł, co następuje: 
„...Naród polski zachował wśród najtrudniej­
szych stosunków jak  największą żywotność, 
rząd  powinien jednak  pamiętać, że nic tak 
bardzo me pobudza do wybryków, jak  w ła ­
śnie łam anie  p raw a w dziedzinie relign, na ro ­
dowości i języKa, mianowicie gdy to n a ru ­
szanie praw a ma niedwuznacznie c h a r a k t e r  
p r o w o k a c j i *  Ani gorące i zacne te słowa, 
an równie energ.czne wystąpienie posła Mi 
zerskiego, an i poparcie posłów R o e re n  i 
P erscha  nie odniosły pożądanego skutku. .Mi­
n is te r  Recke odpow ;ad a ł  tonem dość brutal 
nym, którego widocznie nauczył się od p. 
Bossego. Twierdził, że rząd musi wobec P o ­
laków stać ciągle „na  cza tach1* — i nie mógł 
zrozumieć, czem urzędnicy rządowi pogwar"
c.ii konstyiucyę. W edług zdania p. Reckego, 
charak ter  tych zgromadzeń wymagał nadzoru. 
Rozchodzi się w tym wypadku metylko o kwe 
styę rel.gijną, lecz także o kwestyę polity­
cznej admin.stracyi. Rząd spodziewa się. - 
mówił — że Sejm  zgodzi się na jego pojmo­
wanie tej kwestyi, ew entualnie u la się na 
drogę ustawodawczą. (Żyw e oklaski nu pra-  
uricy, sykania na ławach polskich/i

Ostatecznie 3tanęło na tern. iż rząd oprze 
się w tej mierze na rozstrzygnięciu najw yż­
szego trybunału administracyjnego Co ztąd 
w ym knie?  Odgadnąć nie t r udno .  Sankcya 
gwałtu — w drodze administracyjnej Polacy 
p.,mimo to w obronm prawdy i spraw iedliw o­
ści walczyć nigdy nie przestaną...

— Kraj zapewnia, że wskul k przedsia 
wienia metropolity Kozłowskiego rosyjski ini 
nister spraw  w ewnętrznych zawiadomił pp. 
gubernatorów witebskiego, mińskiego i mo 
hylewskiego, ze ukaz z dn ia  10 lipca 1*96 r.. 
cofający rozporządzenie b. generał gubernatora  
wileńskiego, Murawiewa, z dnia 14 lipca 1 b'6 i 
r. w  sprawie du  Iowy i restauracyi kościołów 
paralialnych — zastosowany został i do gu- 
bermj, należących dzisiaj do arclndyecezyi 
mohylewskiej, tj. witebskiej, mińskiej i mohy- 
lewskiej. Odtąd restauraoya kościołów p a r a ­
fialnych w pomienionych guberniach archidye 
cezy1 mohylewskiej, stosownie do praw a pań 
stwnwego, zależeć będzie od wła Izy dyece- 
zyainej Zaś zatw ierdzone prawo z dnia 23 
maja 1864 roku, co do kaplic i kościołów fi­
lialnych, zostaje nadal w swej sile.

F ak t  to bardzo ważny : bą lź co bądź pe­
wne ustępstwo... drobne, ale ustępstwo. "

— Katolik, zacne pismo ludowe z Byto­
mia, ataje się oa pewnego czasu coraz czę­
ściej ofiarą napaść* za strony szląskiej nie 
mieckiej prasy katolickiej, a to z powodu 
stan<.wiska; jakie  bytomskie pismo zajęło w o- 
b rom e Gwiązki Cieszyńskiej. Szczególniej Schl. 
V oiks. T-tg. dopieka K a t o l i k o w i .  Wogóle 

brzydkiem bardzo je s t  postępowanie n iektó­
rych mby to katolickich organów nlenrreckich 
na Sziąsku. Obronę narodowości polskiej u 
ludu przedstawiają  oni, gako odszczemanle się 
ludu od katolicyzmu. Z tego wybijają kapita ł 
polityczny, by biczem, kręconym niby z zasad 
katolickich, a w gruncie rzeczy z dąznoś i 
germanLatorskii-h, napędzać lud polski — ku 
powolnej gerinamzacyi. To nie po chrześci­
jańsku  t

— Rząd rosyjsk. zrobił s wy m ulubieńcom, 
gubernatorom  i wmegubornatorom , now ą przy­
jemność. Podwyższył im pensye. Szczególniej 
uwzględniono gubernatorów w dzielnicach pol­
skich Biedacy, tak dotąd by 'i pokrzywdzeni.. 
Obecnie będzie im lepiej, n a tu ra 'n ie  — kosztem 
rządzonych przez nich.

— Szykany 3zwabskie w Pi usach z >eho 
dnich me ustają i to na kazdem  polu. Oto znów 
gazety poznańskie donoszą, że gdańska dyre- 
kuya kolei żelaznej wydała do podwładnycn 
sobie organów rozporządzenie, aby do służby 
kolejowej przyjm owano tylko takich ludzi, 
którzy b i e g l e  m ó w i ą  p o  n i e m i e c k u .  
Nadto donoszą, że pewien wyższy urzędnik 
kniejowy zakazał podwładnym urzędnikom m ó­
wić p o  p o  l s  k u. - -

Czy to nie barbarzyństwu ?

Wiadomości polityczno
S'a n a s tę p c ó w  S irnica w Wiedniu wy­

mieniają w 'Belgradzie k a n d y d a tó w :  se rb ­
skiego pooła w Petersburgu, pułkownika Mi 
ehajłowicza, byłego m .n is tra  skarbu  Wuka- 
szyna Petrow .cza  i byłego posła w Rzymie, 
P io tra  Stejioza. O statn i podobno je s t  bandy 
datem  najpoważniejszym, albowiem, jako  dłu 
goletni sekre tarz  tegacyjny przy poselstwie 
serbsk iem  w W iedniu, a potem, jako generalny 
konsul w Budapeszcie, mi ił sposobność do­
kładnie  się zapoznać  ze s tosunkam i monarchii 
austro-węgierskiej i z osobami, za jm ujące  mi 
w rządach obu połów m onarchii wybitne s t a ­
nowisko.

P apieska  In terw en cja .  Między kleryka- 
łam i kan tonu  tessyńskiego w Szwajcaryi wy­
buchło wielkie niezadowolenie przeciw prze- 
wódcy s tronn ic tw a  adwokatowi Respini’emu. 
N iezad o w o len i  to óyło powodem rozdwojenia 
s.ę k l  rykałów na dw a o d łam y :  popierający 
R is p im e g o  i jem u  przeciwny. Oba odłam y 
uaały się z zażaleniem do katolickiej frakcyi 
Rady narodowej, jako kierowniczki konserw a 
tyzm u szwajcarskiego i prosiły j ą  o pośred ­
nictwo dla za ła tw ien ia  sporu  W sz d k ie  m e­
d y ta c je  na nic się nie przydały i k in io n  tes- 
syńiki nurtow ała  walka ludzi, wyznających 
te same przekonania. Postawiono naw et o łtarz 
przeciw ołtarzowi i malkontenci, pomimd 
istnieni i organu konserwatystów kantonal.uych, 
założyli drugi, w zupełnie podobnym redago 
wany d u c h u . .  Oba pisma z zawziętością z a ­
częły ze soDą się spierać, me o zasady, ale 
o rzeczy osobiste... W  osta tn ich  dniach uc i­
chło j e i u i k  na polu w ojny ..  D o m o w i ta re 
wolucya cichego kantonu odbiła się echem 
dunośnom w Watykanie. Papież, powiadomiony 
przez szwaicarsKiego b iskupa Molo o stanie 
rzeczy, — nakazał powaśnionym  i icn orga­
nom  zaprzestać  waśni. Chociaż Tessyńczycy 
są bardzo przywiązam do stolicy apostolskiej, 
t rudno  bę izie władzom duchownym przyw ró­
cić dawne, zgodne między oLu odłam am i 
pożycie.

Traktat rozjem czy . Obecnie się okazuje, 
że przedw czesną  była w świecie cyw ilizow a­
nym radość z powodu rozjemczego i traktatu  
między -stanami Z jednoczonymi a Anglią. 
T ra k ta t  ten ułożony przez sekre tarza  stanu 
Unii, 01ney’a, w porozumieniu z angielskim 
am basadorem  w Washingtonie, natrafia na 
twardy opór w senacie północno am erykań- 
sk.m. 8anat nie może Clevelandowi przenaczyć 
jego zachow ania się w spraw ie kubańskiej 
ale kieruje się także in te resem  państwowym. 
Przedewszystkiem, chodzi o kontrolę  nad k a ­
nałem, mającym  - połączyć ocean Spokojny 
z Atlantykiem. U kładem  Clayton - B.ilwera, 
zaw artym  w 1852 m ię izy  Unią a rządem  lon­
dyńskim, zobowiązali się obaj kontrahenci 
nie stawiać nigdy, roszczeń w k ie runku  w yłą­
cznego wykonywania p rzez każdego z nich 
nadzoru  na i kanałem, który miał być wyko­
panym  w panainskim przesmyku. Otóż ten 
punkt trak ta tu  był od daw na  bardzo doku­
czliwym am erykańskun  mężom s tanu  i m a ­
rzyli o jego obejściu przez zam iar  stworzenia 
kanału nie w -P a n a m ie ,  ale .na le iy toryum  
NaCaraguy, który wybudowany za pieniądze 
amerykańskie, pozostawałby także pod wyłą 
czną kontrolą  rządu w W ashingtonie. Ale m  
caragua, podobno wskutek oddziaływań Anglii, 
upiera się tym zam ysłom  Unii. Otóż według 
traktatu  rozjemczego, zawartego między 01- 
iiey’em a angielskim am basadorem  Sir Ju l ia  
nem Pauncefote , sąd rozjemczy rozstrzygałby 
także, kom u ma przysługiwać prawo kontroli 
nad projektowanym kanałem  Nicaraguy. A m ery­
kanie je a n a k  boją ‘się powierzać tak ważną 
sprawę sądowi rozjem czem u, a w senacie 
panuje  przekonanie, że lepiej je s t  zabagmć 
cały trak ta t ,  niż „zupełnie na turaln ie*  p raw a 
Unii narażać na niepewne wyniki wyroku. 
Podobno także dyplomacya rosyjska gorliwie 
pracuje — mimo zapewnień przeciwnych rzą ­
du petersburskiego — nad pogrzebaniem t r a ­
ktatu. Postarała  się zatein o dostarczenie 
członkom k o m is j i  senackiej odpisów traktatu  
z 1*56 r.,‘ zawartego między Anglią, F r a n c ją  
a Szweeyą i Norwegią, w którym to t rak ta ­
cie (zaraz  po wojnie krymskiej) z bowiązał 
się król szwedzki nie poczynić żaduycą ustępstw 
terytoryalnych na rzecz Rosyi 'a n i  nie po m a­
gać ,ej do uzyskania gdziekolwiek portowych 
stacyj węgla lub n iezam arzających  przystani.  
Jak o  zapłatę  za to zobowiązanie g w aran to w a­
ła Anglia i F raucya  m onarsze  • skandynaw ­
skiemu nienaruszalność  jego królestwa. Pod 
sunięcie tego trak ta tu  ma na celu obudzenie 
podejrzeń przeciw królowi szwedzkiemu, który 
według trak ta tu  ’ 01ney’a-P auncefo te  ma być 
naczelnym" sędzią rozjemczym. ‘ A merykanie 
w ogóle z niechęcią po og łoszen iu” osnowy 
trak ta tu  wyrażali się o ingerencyi .k o ro n o w a­
nej g ło w y  w spraw eb Unu, a te raz  w se n a ­
cie wyraźnie panuje  przekonanie , że władca 
Szwecyi jes t  przychylnie usposobiony w sku­
tek t rak ta tu  z 1856 r. dla Anglii i dlatego 
nie może w ykonywać przedm iotowo sędziow­
skich obowiązków

0  k o lo n ię  erytrejską . Zdaje się, że ga­
binet Rudiniego myś1. na seryo o wycofania 
się z koloni, srytrejskiej. W ychodzący  pod n a d ­
zorem rządu dziennik rzymski Don Chisciotte, 
pisze bowiem: „Nowa in w az ja  derwiszów,
z kturej wyszliśmy szczęśliwie tylko dzięki 
energi- gen Viganc, je s t  dla nas  ostatniem 
ostrzeżeniem. Musimy się teraz zdecydować. 
W Afryce mażemy u trzym ać się j tylko, jeżeli 
chcemy poświęcać a rm ie  po armiach, miliony 
po milionach. W żadnym przypadku nie mogą 
Włochy w obecnych w arunkach utrzym ywać 
nadal kolonii afrykańskiej* K orespondent 
rzymski Beri. Tngehl. dodaje do tego ośw iad­
czenia  pisma półurzędowego, ze w. minister 
stwie Rudiniego istnieje siln6 stronnictwo, 
które domaga się, aby Włochy zupełnie z re ­
zygnowały z swej polityki kolonialnej Di Ru-
d.n. sam  opiera s,ę zawsze jeszcze tem u żą 
daniu.

W s p r a n  ie R h o d e s a  W angielskiej Izbie 
panów toczyły się wczoraj dalsze rozprawy 
nad wnioskiem Chamberlaina, aby przepro-. 
wadzić raz jeszcze śledztwo w spraw ie eks-' 
pedycyi Jam eso n a  do Transw alu , i p rzeci­
wnym wnioskiem Macleana, który żądał, aby 
zaprzestano  zajm ow ać się nareszcie  tą n ie­
miłą spraw ą. Chamberlain uzasadnił wniosek 
swój w długiej przemowie, w której wykazał, że 
śledztwo jes t  potrzebue, auy wyjaśnić kwestyę 
i poddać rewizyi ad m in is t ra c ję  C harte ied  
Company Mówca sam dlatego żąda śledztwa, 
ponieważ zarzucano  mu, że jest zawikłany 
w te sprawę. W obec tego oświadczenia cofnął 
Maciean swoj wniosek, a wn.osek C ham ber­
laina, przyjęto jednogłośnie. W ybrano zaraz 
kom is ję  śledczą składającą  się z 15 członków.

! Galicyjska ApucMinaćLl
Zakotłowało wśród nauczyciels twa n a ­

szych szkół średnich.
P rzeb ra ła  się m iarka  naw et najciecpliw-‘ 

szych i najpotulniejszym — wyjąwszy jedynie  
„profesora* (magii czy choreografii?), który 
z swą ■ niefortunną* a ła tw o zrozumiałemi 
względami podyktowaną apologią Rady szkol­
nej, tłucze się po łam ach  P rzeglądu , jak  Marek 
po piekle ..

' Powód ogólnego w zburzenia  je s t  w is to­
cie niezwykły, D yrektorow ie  szkół średnich 
odczytali w tych dniach podwładnym  gronom 
nauczycielskim reskrypt m in is te rs tw a  oświaty 
niemożliwie ograniczający swobodę udzielania 
lekcyj w prywatnych ; zak ładach  naukowych. 
W edle wspomnianego reskryptu, Który obo­
wiązywać ma z dniem 1 września  b. r., wol­
no nauczycielowi szkół średnich udzielać l e ­
kcyj w zakładach  naukowych — tylko za po­
zwoleniem Rady szkolnej, jeśli liczba godzin 
na te wykłady przeznaczonych rne p r z e k r a ­
cza o ś m i u  18 ), w przeciwnym  zaś razie za 
zezwoleniem dopiero m inisterstwa Obrano 
przylem arcy niemiłą formę kontrom R ada szkol­
na dodała  bowiem do reskryptu  suffiks, w któ­
rym zarządza, aby od 1 września r. b. n au ­
czyciele, którzy chcą ud/.ielać lekcyj w pry­
watnych zakładach naukowych wnieśli s toso­
wne podanie za pośrednictw em  przełożonych 
dyrekcyj, poczem R ad a  szkolna wystawi im 
po trzebne upoważnienie w formie certyfikatów

poczem  dopiero będą mogli zgłaszać się do 
objęcia swych ubocznych obowiązków.

Zakazano nadto kierownikom  i kierowni 
czkom pryw atnych  zakładów naukowych, pod 
rygorem zamknięcia tych zakładów, angażo­
wać nauczycieli, którzy nie wykażą się takim 
certyfikatem. Nb. ~ dane upow ażnienie może 
Rada szkolna każdej chwili cofnąć.

Nic dziwnego, że taki reskrypcik, okra­
szony jeszcze nadom .ar takiem rozporządzę 
niem wykonawczem, m usia ł nauczycielstwo 
nasze oburzyć, a  to tern bardziej, że wydany 
został s p e c j a l n i e  d l a  G a l i c y  i. P o n ie ­
waż trudno przypuszczać, by dr. G autsch nie 
miał nic lepszego do roboty, jak  trapić się 
lekcyaini galicyjskich nauczycieli szkół ś re ­
dnich w pens jona tach , rzecz więc j.isna, że 
reskrypt wyszedł z samejże Rady szkolnej, 
a ministeryum udzieliło tylko mu swej sankcyi

T ak  więc gal Rada szkolna krajowa, k tóra  
od lat s iedmiu tak troskliwie wyklucza z p o i-  
ręozmków naukowych wszystko, co zwracać mo­
głoby myśl młodzieży za kordony — w tym wypad- 
ku staje się powodem, iż jej podwładni po ró ­
wnywać muszą stosunK* swoje ze stosunkami 
szkolnem i w Królestwie - no, i spostrzegają, 
jak różnica coraz bardziej zaciera  Się. A p rze ­
cież mamy prawo wymagać, aby id ■ ł i dy­
scypliny szkolnej u nas nie był system 
A p u c h t ln a !

Cóż właściwie mogło być powodem ta­
kiego zarządzania?  Czy nauczycielstwo nasze 
w istocie zasłużyło, by w Wiedniu pod niem 
dołki kopać — bu, że Rada szKolna p rzedsta  
wiając " ministerstwu podobny wniosek, nie 
zwiększyła jego zaufania do naszego ciała na­
uczycielskiego, to jasne .  A przecież my, 
w kraju, wiemy nalepmj, jaką  przez to wy­
rządzono krzywdę m oralną n iezm ordow anym  
pracownikom, co wśród najcięższych n iejedno­
krotnie waruukuw, otiarnie spełn ia ją  wzniosły 
zawó 1 nauczyciela — za jedyną potem na­
grodę ot.zyinując niespodziankę w formie np. 
tak poniżającego ich reskryptu.

Ale czasam godzi się ' połknąć nawet 
niezasłużone pon.żenie osoby, czy stanu, jeśli 
ofiarę usprawiedliwia cel rozumny lub p /.e- 
widywanie dobroczynnych stąd d l i  og ,łu 
skutków.

T u  wszakże trudno  przy największym 
wysiłku w yrozum ow ać coś, co mogłoby ucho­
dzić choćby za  linitacyę uzasadnienia. Bo jak. 
cel ma resk ryp t?  Jeśli Rada szkolna, dobrze 
zrozumiauem kierując się współczuciem, u- 
strz  .dz chciała  nauczycieli od zbytniego oimr 
czania się obowiązkami ubocznymi, t . do 
osiągnięcia owego celu podaje przecie podo- 

( s ta tk iem  środków satnaż obowiązująca ouecnie 
| o rgan izac ja  szkolna. Ponieważ jednak  uau- 
, czyciele oddaw na puzbyn się iluzyj co do 
I współczucia Rady szkclnej, -  nic więc dzi­

wnego, że w reskrypcie dopatru ją  się innych 
pobudek. Niektórzy z meh sądzą, że szło R a ­
dzie szkolnej o to, by nauczyciela tak w- każ­
dym kierunku skrępować, izny władza prze­
łożona w każdej chwili mogła mu czemś z a ­
grozić i tym ’ sposobem 'i i ieus trm iie  trzymać 
na pasku A może — kom binują  inni — idzie 
tu także o zrobienie in teresu  na nauczycie­
lach ? W obec bowiem braku sił nauczyciel­
skich zdarza  się coraz częściej, ii Rada szkol­
na przydziela nauczyciela pracującego w je ­
dnym zakładam  do pomocy nadobowiązkowej 
w innym zakładzie, honorując go naturaln ie  
o wiele skromniej, niż to czynią zakłady pry­
watne. Oczywiście wprowadzenie  nowego r e ­
skryptu pomnoży zastęp tych sił któremi bę­
dzie można wysługiwać się za psie pieniądze.

Nie ' podzielamy tych przypuszczeń, ale 
notujemy je, by wykazać, do czego prowadzi 
n ierozsądna p row okac ja .  1 gdyby Rada szkolna 
przed uzyskaniem takiego reskryptu zas tano­
wiła się była nad jego skutkami, byłby zajie- 
wne reskrypt nigdy nie u jrza ł światła. Pod 
kopa ł  on i tak słabe zaufanie nauczycieli 
w życzliwą opiekę Rady szkolnej, a w jeszcze 
dotkliwszy sposób podkopał ich powagę, 
której przecie dla sp raw ow ania  zaw odu swego 
tak bardzo potrzebują, i Wobec najnowszego 
zarzą lżenia musi s tan  nauczycielski u nas 
dojść do przekonania, że w niczem pewny 
być nie może ju tra , bo tak, jak  dziś, zamknęli 
mu przed nosem drzwi pensyonatów, golowi 
ju tro  zabronić mu urządzania  odczytów; wy­
daw nictw a dzieł n iecenzurowanych przez Radę 
szkolną, a może ministerstwo; literack.egc 
■Aspółpiacownictwa w p .smach i t. d. i t d. 
W ślad za reskryptem pójść musi też u tru ­
dnienie egzy.stencyi nauczycielom, n-eopływa- 
jącyin jak  wiadomo, w dostatki utrudnienie 
nierozumne, bo udzielanie lekcyj w p ryw a­
tnych zakładach naukowych je s t  nazaszczyt- 
niejszą formę zarobkowania  i dalszym niejako 
ciągiem zawodu oficjalnego. Reskrypt pocią­
gnąć dalej musi za sobą upadek prywatnych 
zakładów naukowych — a one są przecie j e ­
dnym z działów oświaty punlicznej, me p o ­
winny więc doznaw ać prześladow ań ze strony 
Rady szkolnej, lecz raczej , cieszyć się jej 
poparciem.

Rada szkolna wobec Sejmu zasłania  się 
ustawicznie tern. iż jeśli jej zamysły utyKają 
w trm  i oweni, to wina cięży przedew szyst­
kiem na br»ku sił nauczycielskich. 1 że brak ów 
nie jest  mytem, wiemy wszyscy. Ale czy z a ­
rządzeniu takie, jak  om aw iany przez nas r e ­
skrypt, zapobiegną jornu, czy raczej nie zwię- 
kszą go — pozostawiamy ocenie samejże Rady 
szkolnej.

I  jeszcze jedno : Zajmujący p rzyczynek 
do psycholugit. O wydamu reskryptu  ministe- 
ryalnego. ogram czającego swobodę udzielania 
lekcyj w zakładach prywatnych, postara ła  się 
ta sam a Rada szkolna w której gronie zasia­
dają mężowie, co jeszcze niezbyt dawno, sami 
wśrud kolegów „rozbijali się za lekcyami*, 
szczęśliwi jeśli mogli dochodem ztąd uzyska­
nym jako  tako połatać  n ieschodzące się końce 
profesorskiego budżetu!

Osobliwem zapraw dę s tw orzeniem  jes t  
cz łow iek...

KRONIKA.
Lw ów , dnia I Lutego. . 

Ju tro :  “ 1
—  2 Lutego- Wturek JSMP. Gromnicznej.
—  Wschód słońca o godz. 7 min 3 5 r rano,  

zachód o godz. 4  min. 54  wieczorem.
—  Unia tego w r. 1772, Konfederaci Barscy 

zdobyli Kraków.
— O godz. 3 popołudniu w teatrze nr Skarbka : 

„Sztygar*.
—  O godz. 7 wieczore.u w teatrze hi.  Skarbka : 

„Powrót taty* i „Jaś i Małgosia*.
P o j u t r z e :

—  3 Lutego. Środa. Błażeja  biskupa.
—  s Wschód słońca o godz. 7 iniu. 33 rano, 

j zachód o godz. 4 min. 56 wieczorem
—  Unia tego w roku 1857, zmarł w Loudynie 

Stanisław Worcell, jeden z założycieli To w. 
demokratycznego.— W  roku 1885  wywieziony 
z Wilua na wygnanie ks. biskup Hryniewiecki.  
W r. 1893 zinarl we Fiorencyi Teofil Lenar-
tOAicZ., ,

—  Posiedzenie Tow. politechnicznego. Wyk‘ad 
bar. Gostkowskiego.
W ieczór z tańcami na docnód Bratniej Po­
mocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej, w Ka­
synie " miejskiem, pod protektoratem ks. 
Konst. Sauguszkowej.

Prosimy o ryt hłe odnowi ■- 
nie |>reimim rat> celem uniknienla 
pr/erwy ,w dalszej pr/.esyłce dzien­
nika

Z p o w o d u  j u t r z e j s z e g o  ś w i a t a  N. P. M. 
Gromnicznej wyjdzie następny uura;r Słow a Pol­
skiego w środę d 3 hm. (

W y k o l e j e n i e  s i ę  p o c i ą g u .  Dnia 30  sty­
cznia, aa nowo utworzonej stacyi Jamnicy (między  
Stanisławowem a Jezupolein) wykoleił się pociąg 
pospieszny, idący do Lwowa OJ jednego z świad­
ków naocznych, a osobistości pod każdym wzglę­
dem dobrze poinformowanej, otrzymaliśmy o tym 
wypadku następujące szczegóły : i

Stacyę Jamuica założono dla oszczędzenia wy­
datków na wybudowanie drugiego toru Jest to 
t. zw wymiuka ( Ausweicbsstation), wielka odle­
głość bowiem dwóch stacyj sąsiednich Stanisławowa 
i Jezupola (15  kilometrów) nie malem jest utru­
dnieniem w razie mchu ożywionego Ponieważ 
jednak obecnie n ie m a  na tej liuii i uchu większego,  
przeto pociągi nie zatrzymują się na tej stacyi 
i podczas przejazdu zwrotnic nie zmniejszają swej 
szybkości •    - -

Tak też w pełnym biegu przebywał tę stacyę 
pociąg pospieszny (Nr. 3 0 2 )  w uuiu 3 0  z. m. 
Kiedy lokomotywa mijała zwrotnicę w ‘Jamnicy, 
uczul maszynista Szczorski pewne zachwianie się 
jej i natychmiast otworzył ejektor (przyrząd do 
równoczesnego hamowania lokomotywy i wozów 
pociągu). Nie przeszkodziło to wykolejeniu się 
pociągu, ale dzięki tej przytomności umysłu Szczer-  
skiego zapobiegło fatalnym jego skutkom tak m a­
szyna bowiem jak wozy zmarnowane, zatrzymały 
się bezzwłocznie po wykolejeniu . nawet nie po­
przewracały się. Podczas tego wypadku maszyni 
sta dostał się wprawdzie do rowu, kilku z podró- 
nycb odniosło guzy i kontuzye, ale ua szczęście 
poważniejszych następstw nie było.

. Jakiż powód tego wykolejania? Bezpośrednio 
po wypadku znaleziono między iglicą (Spitzscbiene)  
a szyną trzonową wetknięte żelazne motyki lub też 
coś podobnego; » nadto koniec iglicy był świeżo 
odłamany. Ponieważ nie mogło to być dziełem 
przypadku; przeto nie ma wątpliwości, że wykolę 
jenie to jest wynikiem zamachu zbrodniczego. 
Ktoś włożył, a raczej wbił umyśline ów kawałek 
żelaza między obie przylegające do siebie szyny, 
aby je  rozchylić i istotnie osiągnął cel przez siebie  
zamierzony.

Na szczere uzaanie zasługuje zacbowatne się 
maszynisty Szczerskiego, który tylko dzięki swej 
niezwykłej przytomności umysłu zdołał zapobiedz 
wielk.emu nieszczęściu. , Podróżn., znajdujący się 
w tymże pociągu, 'chcąc mu okazać swą wdzię­
czność, natychmiast złożyli dlań 25 zł w a. J e ­
dnak Śzczerski pieniędzy tych nie pnzyjąt.

Z powodu tego wjpadku oczywiście znacznie 
mnsiał ucierpieć ruch na tej liuii.

W końcu musimy uadmieuic, że wiadomości 
podane o iein wykolejeniu w dzisiejsrym K u ry  erze 
Lic.iwskim  w części są mylue, a poniekąd niedo­
kładne

, S z k u r p  w i l icy  Łyczakowskiej obok domu 
pod 1. 29  zostauie zniesiony. Właścicielce domu 
sprawi gmina przy tej sposobności własnym kosztem 
41 0  zł. sztachety i schudki do domu — meco na 
górze i położonego —  w zamian za to . rozszerzy  
się chodnik i cała ulica — w owej części zupełnie 
już wyrównana — zyska wielce na piękności,

, Z e s t a w i e n i e  skorowidza miasta Lwowa po- 
ruczone zostało przez magistrat komisji, w której 
skład wchodzą pp komisarz Ostrowski, staiszy  
inżynier Wieizbięta i arebiwaryusz miejski dr. 
Czołowski.

S z k o ł a  e w a n g l e l i e k a  we Lwowie pobierała 
przedtem od Rady miejskiej stałą dotacyę roczną  
w kwocie 6 0 0  zł. i 86  zł. na drzewo. W loku  
ubiegłym podwyższono te dotacyę na 9 0 0  zł. —  a 
od toku bieżącego wynosić będzie ta  subweneya 
1 20 0  zł. rocznie. Jak w.adomo wykład w tej 
szkole iest niemiecki uczą w niej jednak języka  
polskiego obowiązkowo, prócz tego zaś dwa przed 
mioty wykładane bywają w języka polskim a to:  
uanki przyrodnicze i bistorya kraju rodzinnego ,

Szkoła ta ma oddział męski i żauski; szkoła  
męska jest 6 -kiasowa, żeńska 8 -klasowa.

Pomimo nazwy nie wszystkie dzieci tamże 
uczęszczające są wyznania eraug i lickiego. W osta­
tnim roku uczęszczało tam 367  dzieci, z tego ewan 
gietików był 195 —  reszta — rzymsko katolicy;  
tylko kilkoro dzieci wyznania greckiego.

l t o w i z y a .  Prz> sposobności nadawania nazw 
nowopowstałym nlicum w naszem mieście, powziął 
magistrat jednę uznania godną uchwałę, posta­
nowił mianowicie przedłożyć reprezentacyi miasta 
wniosek, iżby przed ułożeniem i wydaniem nowego 
skorowidza miast ,, przeprowadzono rewizyę nazw 
wszystkich ulic i placów. Rewizya ta mice będzie 
na celu ziektyfikować nazwy niektórych ulic, o ile 
one brzmią niewłaściwie, zmianę tych. które nie 
mają należytego uzasadnienia historycznego lub 
lokaino tradycyjnego i przywrócenie niektórych 
nazw starych, które chociaż otieyalnie nie istnieją, 
tak się zżyły, że obok oticyalnych istnieją w ustach 
mieszkańców, wywołując w ten sposób często nie­
potrzebne konfuzye.

Z a p a d łe  s k l e p i e n i e  Pełtwi na placu Gołu- 
chowskich zostanie na nowo odbudowane, skoro 
tylko pora cieplejsza zezwoli na rozpoczęcie robót. 
Nastąpi to kosztem przedsiębiorców budowy pp. 
Grabińskiego i Euszczkiewicza, którzy, uznając mo­

żliwość, iż w ostatnich dniach robót, z powodi 
pospiechu, pracowano nie dość starannie, oświad­
czyli dobrowolnie, iż wszelkie roboty rekonstruk­
cyjne w części sklepienia przez nich w ciągu ubie­
głego lata budowanej, przyprowadzą do skutku 
własnym kosztem,

L iey ta cy a  ofertowa pawilonów powystawo- 
wych, przemysłowego, Matejki i tz. Bałabańskiego,  
nie przyniosła żaanegc rezultatu. Wniesione oferty 
były tak niskie, że komi3ya przyjąć ich nie mogła 
i postanowiła nową rozpisać licytacyę.

T rzec ie  z rzędu losowanie obligacyj 10 
milionoej pożyczki miasta Lwowa, odbyło się dzi­
siaj przed południem w ratuszu w oLecności ko 
kisyi złożonej z delegatów namiestnictwa, Wydziału  
krajowego, Rady miejskiej, magistratu i notaryu 
sza —  pod przewodnictwem wiceprezydenta miasti 
p. Scbayera.

P ro ces  ni. L w o n ii  z k o le ją  P ó łn ocn ą  
Miasto Lwów nałożyło w latach 1895  i 1896  
kolei Ferdynanda od wydatku w wysokości 1 50 .000  
zł. 3 0 %  dodatek na cele gminy, a nadto 10 ’/„ 
dodatek 10%  dodatek na cele szkolne. Kolej 
północna zaprotestowała przeciw temu o obciążeniu, 
ponieważ miasto Lwów wedle statutu wolno za 
zgodą Wydziału krajowego nakładać jedynie na 
bezpośrednie podatki członkom gminy 3 0 %  do­
datek gminny, wszelki zaś wyższy dodatek wyina.gi 
osobuego przyzwolenia Sejmu. Spór oparł się
0 trybunał administracyjny, który podzielając tc 
zapatrywanie reprezentanta kolei Północnej dr. R.  
Fenza zawyrokował d. 31 bin. w tym ruchu, iż 
przepisany kolei Północnej 1 0%  dodatek na cele 
szkolne, jako sprzeczny z ustawy ma być zniesiony.

Z grom adzen ie  < d oroczn e  cz ło n k ó w  
b a n k u  za liczk ow ego  we L w o w ie ,  odbyło 
się wczoraj o godz. 4. w ratuszu. Przewodniczył 
dr. Skałkowski, obecnych było czterdziestu kilku 
uczestników.

Dyrektor Terenkoczy przedstawił sprawo­
zdanie 1 •

Vv dac z uikowejjo, ze z końcem roku 1896  
Bank zaliczkowy posiadał 208 6  członków (w tej 
liczbie 356  rękodzielników i przemysłowców han­
dlarzy i kupców 83, roluików na mniejszych po­
siadłościach 6 8 , umysłowo pracujących 1075, ka­
pitalistów i 'właścicieli realności 297, iustytucyj
1 stowarzyszeń 24). Kapitał obrotowy wyniósł 
1,513 .391  zł. 12 ct. i wzrósł w_ porównaniu z ro­
kiem poprzenim o 167 .92 7  zł. 4 7  ct.; tego roku 
po raz pierwszy od czasu istnienia towarzystwa 
przekroczył Kwotę połtora miliona. Ogólny obrót 
kasowy za r. 1896 dochodził do 16 ,0 72  4 5 0  zł.
56 ct. Fundusz rezerwowy wynosił z końcem
roku 3 9 .3 02  zł 21 ct. Na udziały wpłacono do 
31 grudnia r. z. 157 523 zł. 1 ct., cały zatem 
fundusz własny Banku dochodził do 1 9 8 .8 2 5  zł. 
22 ct. czyli 1 3 %  kapitału obrotowego. Wkłądki 
na rachunek bieżący i _ lokacye wynosiły
z dniem 31 grudnia 1896  —  6 9 8 .0 7 2  zł.
25 ct. Ogólny stan pożyczek na weksle i skrypty 
stauowił w tej dacie 1 ,4 4 5 .7 7 0  zl. 67 ct. Bank 
zaliczkowy korzystał z kredytu innych banków 
i reejkoucował weKsle: w galicyjskiej Kasie
oszczędności, w Ranku austro węgierskim, w Bauku  
krajowym, w Tow. wzajemnego kredytu w Kra­
kowie i *w Zakładzie k redytowym dla hip. Odse­
tek pobrano w ciągu r. 18 96  ogółem 1 0 0 .5 42  zł. 
58  ct., a czysty zysk wynosił 23 939  zł. 6 ct. "

Na wniosek komisy i rewizyjnej, przedstawiony 
przez dr. Maryana Lewakowskicgo sprawozdanie 
przyjęto —  i zarządowi udzielono absolutoryum

Dalej w imieniu komisyi nadzorczej przedsta 
wił p. Juliusz Ross projekt podziału zysków ^ jak  
następuje:

10%  czystego zysku na funuusz rezerwowy:  
2 3 9 8  zł 90  ct., 10%  czystego zysku dodatkowo 
na fundusz rezerowowy; ■ 2 3 9 8  zł 90 ct., razem 
4 .797  zł. 8 0  ct., ‘ 4 ' / 2%  dywidendy: 6 2 5 3  zł.
38  ct., l ‘/»%  super dywidendy 2 0 8 4  zł. 46 ct. 
razem 8,3-37 zł ” 8-1 ct ; ' tantiemy dyrekcyi  
i urzędników 'i renumeracya dla sług 51 1 2  zł
26 ct., na fuLdusz pamiątkowy banku 1000  zł j 
na cele dobroczynne 74* * zł. 16 c t . ;J na odpisa­
nie strat 4 0 0 0  zl Razem 2-'3.98!) zł. 6  ct.

Kwotę “na cele i dob-oczynne rozdzielono 
w sposób następujący: L 1

Na fundusz 'zaopatrzenia funkcyouarjuszów  
stowarzyszeń zarobkowycn i gosp. 150 z ł ,  na 
gimnazyum polskie w Cieszynie 100  z ) na szkołę 
polską w Białej '■100 złv dla tow dziennikarzy 
poLkicb 50 zł., na schronisko brata - Alberta 50  
zł , dla uczestników powstania z r. 1863 50 zł., 
na odnowienie katedy na Wawele 100  zł., ua 
dom techników 50  zł., na pomnik Kilińskiego  
91 zł. 16 ct. Razem 741 zl. 16  ct.

ProDOzycye pow yższe  Rady nadzorczej przy ­
jęto jednog łośn ie  bez dyskusy i .  ' *

Już po jej przyjęciu wystąpił p Fryling  
z projektem rezolucja, któraby zalecała na przy 
szlość przy pizeznaczaniu pewnych sum na cele 
dobroczynne, nie rozdrabniać tych sum lecz 
przeznaczać je najwyżej na trzy cele. Po dyskusyi 
w której wzięli udział pp. prof. Krzen, rektor 
Bykowski i Uliner, odesłano tę rezolucyę do rady 
nadzorczej.

Nastąpiły wreszcie wybory
W dyrekcyi pozostali nadal pp • Terenkoczy, 

Kuczyński i dr Czyżewicz, ich zastępcami pp.. 
Macbajski, G. Ruszczynski (w miejsce p. Dulęby)  
i Aleksander Lisiewicz Uo rady nadzorczej wy­
brano pp.: B. Bauera, dr Ekielskiego, dr. J. Me- 
runowicza, dr. T. Sołowija, dr. Tadeusza Mostow­
skiego, dr. O. Widmana i L. Wybranowskiego. 
Wreszcie do kom. rewizyjnej weszli pp dr. Gold­
man, dr. Lewakowski i Cz Mrawincjus

U roczysty  w ieczó r  w „ S k a ie a  odbył się 
wczoraj, ku uczczeniu 1 0 0 -letniej rocznicy legio- 
now polskich, oraz 34 tej rocznicy powstania  
z r. 1863. Po przemówieniu wstępnem djrektora  
„Skały"1, p. Szeremety, wzywającem szerokie koła 
naszych rękodzieluików do solidarnej pracy na 
polu odrodzenia ojczyzny naszej, nastąpiły pro- 
uukeye woKalno-muzyKalue, urozmaicone grunto­
wnym i barwnym odczytem prof. Nitmaua o Hen­
ryku Dąbrowskim Całość wieczoru wypadła co 
się zowie piękuie, i wywrzeć musiała nader pod­
niosłe wrażenie na licznie zgromadzonych słucha­
czach, nietyłko bowiem ‘ prog-ara piodukcyi był 
doborowym i nader umiejętnie obmyślanym, aie i 
samo wykonanie poszczególnych punktów zadowol-  
nićby mosło nawet bardzo wybredną Dubliczność. 
Dosaonale prowadzone przez prof. Urbanka chóry, 
piękne trm na skrzypce, Het i forterńaii, ulożune 
z motywów chopinowskicn, a zwłaszcza śpiew so ­
lowy i pełna szczerości i dobrego zrozumienia d e-  
klamacya panny H B., wywoływały gromkie okla­
ski wśród zebranych. O doskonałem zrozumieniu 
znaczenia obchodu, świadczyły chociażby niezwykle 
stosowny wybór śpiewów chóralnych, a nadewszy.

U C / A  I Au 0 1 3 1 2 11 > “Łv I  Lwów, ul. Karola Ludwika Fii[a ul. Halicka I. 6 — polecają NA KABNA^ Rl

Niljnowsze tury kotylionowe. | i [ ) H D M  BO K 0 T Y L I 3 N 1 I W B  sztiił od 4 i  50 ct. do 25 BIOTU na lOlliy iMi M n e  i atawc.
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stko ustępów deklamowanych, ślicznych i do głębi 
wstrząsających patryotyczno-obywatelskim nastro­
jem dwóch wierszy Gawalewicza i Konarskiego. 
Pieśnią chóralną „Jeszcze Polska nie zginęła", za­
kończy! s.ę cały obchód, poczem zeDrani, zamie­
niając hasła w czyny, pośpieszyli ze składką na 
dochód funduszu ,,Skaty" dla wdów i sierót po 
rękodzielnikach. Cześć towarzystwu i jego prze­
wodnikom, co tak szczerze i umiejętnie umią po­
budzić wszystkie szlachetniejsze struny wśród za 
cnej rzeszy, około mego się kupącej.

Bal b ia ły  odbył się wczoraj, naturalnie 
z powodzeniem w Kasynie miejskiem. W sali ba­
lowej było pełno i naturalnie... biało. Parę tylko 
toalet mąciło harmonię białości. Tańczyło 50  par. 
bal ten, odoyty pod protektoratem lir. Alfreaowej 
Potockiej i namiestnika ks. Sanguszki, zgromadził 
aoDorową publiczność Dochód przeznaczono na ce l  
dobroczynny.

Zaj u u j ą c y c h  l-fcśeiray dowiadujemy się 
z dzisiejszego sprawozdania D ziennika Dolskiego 
o balu białym. Bal ten według złotoustego re ­
ferenta „odbywa! się na szerokiej podstawie psy 
ekologicznej “.

Zdaniem tego pana „zachodz. poważna  
sprzeczność pomiędzy fizycznym, a moralnym 
efektem białości, gdy bowiem pierwszy wtłacza 
w niij wszystkie gamy tego uczucia, co pali pierś 
ludzką ua proch i poduosi ją w sfery najpotę­
żniejszej rozkoszy, drugi każe jej być odblaskiem 
życiowego poranka, który lśni się jedną jedyną  
barwą; niewinnością". (??).

i akt, że bale białe przyszły do nas z Anglii, 
daje sprawozdawcy pochop do głębokiej uwagi, 
że „polski temperament wre w sztywnej szacie 
brytansaiej". Ciekawa rzecz, jaki temperament 
wre w tej chińskiej szacie kwiecistych frazesów?

B ła z e ń s tw o .  P. Myszkowski pozazdrościł 
sławy klownom... cyrkowym Popisuje się zatem 
w teatrze kupletami fabrykaeyi widocznie jakiejś 
bardzo nieinteligentnej przekupki z Żółkiewskiego. 
Ula zilustrowania tych kupletów powinien wkła­
dać na głowę czapkę z dzwonkami. Kierownictwo 
teatra'ne broniło się jakiś czas przed koukurencyą 
P- Siaoiego tolerowaniem banaiuych kupletów na 
scenie " Czyżby cbecnie uprawiać chciało tak szla- 
CLStny i przystojny teatrowi polskiemu sport —  
z zamiłowania ?

Z o b s e r w a to r y u m  szkoły  p o l i te c h n ic z n e j
we Lwowie.

Dnia 1 lutego, 10 godz. rano.
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31 2 b polad. 7"2.uS - 1  0 s w 3 10
31 9h wieczór 152.8' — 1.8 s w 3 3

1 7b rano 754.7» - 2.8 s w l 10

Najwyższa temperatura ud 7- mej rano dnia
31 stycznia do 7 rano dnia 1 lutego b. r. Dyla
— 1.0 "C., najniższa — 4.2 °C. — Baiometr
idzie w górę.

*l P o l a n e  s t a n y  b a r o m e t r u  są r e d u k o w a n e  d o  p >- 
z i u iu  m o r z a  i p r z y  t e m p e r a t u r z e  0 * G. O l i e ą . :  e z a a o z y ó  
stan b a r o m e t r u  d l a  p e w n e i  w y s o k  moi n  m e t r o  v, a l i l e ż r  
w o g ó i n  . ś e i  n /11 m i n .  o d j ą ć .

* * l  0  p . ' g o d n i e  —  1 0  c a ł k i e m  z a c h m u r z  n i e .

W ielka reduta , jedyna w tym karnawale, 
zapowiada się świetnie pod każdym względem. 
Wszystkie loże i miejsca numerowane w arnfite- 
atize rozkup.ono. Próba produkcyj programowych, 
urządzona wczoraj wieczorem, powiodła się nad­
spodziewanie dobrze. Nowością nadprogramową 
będzie „Lwowska rienażerya“ , przedstawiona przez 
liczne grono młodzieży " Prócz bufetu teairaluego
i cukierni p Brzeziny, funkoyouowac będzie bufet 
w sali, nadto restauracyn Koła literaeko-artysty- 
cznego otwartą będzie dla członków, oraz dla gości 
przez nich wprowadzonych Początek dzisiejszej 
reduty o godzinie 9 wieczorem

Bał prasy, zapowiedziany na dzień 6 lutego, 
będzie w tym roku prawdziwą ozdobą lwowskiego 
karnawału Wczoraj w południe odbyło się ple­
narne posiedzenie komitetu urządzającego, który 
ukończył już wszystkie ważniejsze prace przygo­
towawcze. Karnety są istnem cackiem i odzna­
czają się zarówno oryginalnością formy, jak 
różnorodnością barv W dekor3cyi sali przy­
rzekł artystyczną pomoc p. Tadeusz Popiel. *■ - 

Komitet balowy funkeyonuje codziennie od 
godziny 6 7 wieczorem w hotelu Europejskim
(1 31) —  dokąd też w sprawacL balu zwracać 
się należy. B.lety nabywać można za okazaniem 
zaproszenia w księgarni Gubrynowicza i Schmidta.

A kadem ick i w ieczór  z tańcam i odbędzie 
się w środę dnia 3 lutego w sali Kasyna miej­
skiego, pod protektoratem ks. Kou,stancy i Sangu- 
szkowej, na dooLod Bratniej pomocy słuchaczów  
wszechnicy lwowskie!

Piękny cel, oraz ustalona fama podobnych, 
rokrocznie urządzonych wieczorów, przyczynia się 
niezawodnie do tego, że wieczór ten wypadnie pod 
każdym względem pomyślnie.

W C zyte ln i  kato lick iej  n e  środ ę  dnia 
3. lutego będzie miał odczyt O Czesław Bogdalski 
pt. „O 111. zakonie, jako reformie soryalnejjc P o ­
czątek o godzinie 7. wieczór. Wstęp wolny dla 
członków i panów przez nich wprowadzunych

Konkurs. Krajowa dyrekeya skarbowa ogła­
sza konkurs ua posadę koniroiora gorzelń w IX. 
klasie rangi, z systemizowanymi poborami. Poda­
nia należy wnosić w przeciągu czterech tygodni 

K oresp on d en cja  R e d a k c j i  Panu W ł a ­
d y s ł a w o w i  Z.  w G l i ń s k a .  Szarad nie po 
mieszczamy.

P a n  A loj zy  Y o l t e r ,  były dyrektor cukrowni 
w Tłumaczu, prosi nas o sprostowanie wiadomości 
podanej przez nas w Nrze 24. „Słowa11 w roz­
głośnej sprawie tłumackiej, a wyjęte z „Gazety  
Kołonayjskiej'. Oto bezpośrednio od p. Yoltera 
dowiadujemy się, że nieprawdziwą jest wiadomość, 
jakoby on był ściganym listami guńezymi. Nadto 
zaprzecza p. Volter, jakoby zakupił w Czechach 
jakiekolwiek dobra a teinbardziej za 2 0 0 .00(1 złr. 
i jakoby otrzymał przy wystąpieniu swem ze spółki 
tłumackiej odprawę w kwocie 4 0 .0 0 0  złr. Wiadomość  
tę temchętniej prostujemy, iż wdrożone śledztwo 
karne wj7jaśni istotny stan rzeczy i zada kłam 
rozszerzanym pogłoskom

Za&isli lirtłie, rakowe i artystyczne
IŁcpcrtoar teatra lny . Teatr hr. Skarbka: 

Dziś ua dochód tow. dziennikarzy W i e l k a  r e ­
d u t a ,  program w afiszach. Jutro popoł. S z t y g a r .  
Wieczorem po raz 5 ty P o w r ó t  t a t y  oraz J a ś  
i M a ł g o s i a .  P. Bogucki odśpiewa po raz I-szy  
partyę Piotra miotlarza.

Portret ks. kardynała Sembratowicza, zo­
stanie na naszej wystawie do końca tego tygodnia, 
poczem z polecenia autora Augustynowicza, wy­
sianym zostanie do Wiednia na wiosenną wystawę 
w Kiinstlerliauzie

Sejm galicyjski,
(7 posiedzenie 2. sesyi V II. §eryodu).

Lwów7, 1 lutego.

Z aga jen ie .
D e is iepze  posiedzenie rozpoczęto się tro ­

chę wcześniej, bo o godz. 10 min 35.
Sekretarz  p. Urbański odczytał spis pe- 

tycyj, przyczetn przem awiali pp. M i c h a l s k i ,  
popierając petycyę „Tow głuchoniemych „N a­
dzie ja11 we L w ow ie11, o subwencyę, nietylko 
za rok bieżący, ale i za poprzedni; W a c h  n i  a- 
n i n poparł prośbę proboszcza w Sieniawie 
(pow. cieszanowsk.) o subwencyę na konser­
w a c ję  archaicznego ikonostasu w tamtejszej 
cerkwi; ks. H a m o r a k  wniósł, aby petycyę 
in. Śniatyna o zezwolenie na pobór opłaty za 
piwo i wódkę, załatwiono jeszcze w ciągu bie­
żącej sesyi. -■

Między wniesioneini dziś petycyami zn a j­
duje się także w niesiona na ręce m arszałka  
hr. Baden.ego petycya „Tow arzystw a dzienn i­
karzy polskich1' o sta łą  roczną subwencyę.

O dpow iedź na in terp e la c je .
Iładca dw oru hr. Ł o ś  odpowiedział na 

interpelacyę dra  B e r n a d z i k o w s k i e g o  
w sprawie rozwiązania wiecu w Bochni i z a ­
kazania zgromadzenia wyborców przez s ta ro ­
stwo w Bochni. Odpowiedź komisarza rządo­
wego je s t  wcale charakterystyczna, przyznał 
on bowiem, że s t a r o s t w o  w B o c h n i  p o ­
s t ą p i ł o  n i e w ł a ś c i w i e ,  gdyż w okresie 
przedwyborczym dozwolone są wszelkie zg ro ­
madzenia  wyborców bez interwencyi władzy. 
Ażeby na przyszłość takim niewłasciwościom 
zapob.edz, wydało nam iestn ictwo dla s tarostw a 
w Bochni stosowne pouczenie, które będzie 
miało sw oją wagę także dla innych starostw 
w kraju. (Oklaski)

W ^prawie soli.
Przystępując do porządku dziennego, ode­

sła ła  Izba  do komisyi solnej '-sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie rozszerze­
nia krajowej organ.zacyi sprzedaży soli (spra 
wozdawca p. R o m a n o w i c z).

W niosek p. Y ajh in g era .
Z kole i  u za sa d n ia ł  p. V a y k in g e r  sw ój  

w niosę!:  n a stęp u jącej  o su o w y :
„ W z y w a  s ię  c. k r z ą d :  I. A ż e b y  Sejm  

K ró lestw a  G a l icy i  i L o d o m e ry i  z W. Ks. K r a ­
k o w s k im i  z w o ły w a n y  b y w a ł  w o d p o w ie d n ie j ­
sz y m  c za s ie  i na d łu ż s z e  s e s y e .  II. A żeby  
s e s y e  sen n o  we m e  byry coroczn ie  z a m y k a n e ,  
ale  podobnie  jak  R ad a  p a ń stw a  od racza n e  i 
by już ob ecna  s e s y a  by ła  odroczon ą  zamiast. 
z a m k n ię tą 11.

(P rzew o d n ic tw o  ob ejm u je  za stęp ca  mar 
s z a lk a  k ia j o w e g o  ks. kardynał S em b ra to w icz .  <

M n io s e k  p .  W i n n i c z u k a .

P. W  i n n i c z u k m otywował następnie 
swój wniosek ;

„W zyw a się c k. rząd, by gospodarzom 
wiejskim, k tórym  cały zapas plonów zbożo­
wych się spadł, a m e był asekurowany, zo­
sta ł  odpisany na ten rok nietylko podatek do­
mowy, ale też i podatek gruntowy.

Mowea w spokojnym i treściwym wywo­
dzie przedstawił, jak  wielkie klęski spotykają 
nasz kraj z powodu pożarów, jak  często w ło­
ścianie dotknięci taką  klęską, schodzą na n ę ­
dzarzy. W obec tego rzeczą sumienia jest 
z tych biedaków nie ściągać podatku w cza­
sie kiedy raczej należy tam  się pomoc i po­
parcie m ateryalne.

Pod względem formalnym prosi mówca
0 odesłanie tego wniosku do komisyi poda­
tkowej, co też uchwalono.

W n io sek  p oś le  Solesk iego .
Trzeci z rzędu p rzem aw ia ł  dla poparcia 

nowego wniosku p. 8 o 1 e s k i. W niosek opiewa ;
I. Poleca się Wydziałowi krajowemu, by 

pc zasiągmęciu opinii iiauy szkolnej krajowej 
przeolożył opracowany plan systematycznej 
akcyi. obliczonej na przeciąg czasu od 15 do 
2d lat, w którym to okresie czasu ma być 
daną możność pobierania  nauki elem entarnej 
wszystkiej młodzieży naszego kraju, będącej 
w wieku szkolnym.

Plan akcyi tej uiu obejm ow ać: I) W y­
tworzenie odpowiedniej liczby nauczycieli wy­
kwalifikowanych, aby ucliybc coraz bardziej 
zw iększającą się liczbę szkół nieczynnych, a za­
razem  zastąpić  nauczycieli bez wszelkiej kwa- 
lilikacyi siłami ukwaliiikowanemi 2) Ustale- 
nie p rogram u postępowania, by corocznie wy- 
bueować pew ną ilość szkor i zaopairzyć je 
w siły naucyeielskie i w ten sposób w okre­
sie powyżej przytoczonym, dla ludności ka­
żdej v, lejskiej i miejskiej gminie możność ko­
rzystania  z nauki szkolnej.

I I .  W zywa się c. k. rząd, by celem u m o­
żliwienia wykonywania przymusu szkolnego 
przez dostarczenie odpowieoniej liczby ukwa 
likówanych nauczycieli pomnożył liczbę gali­
cyjskich sarninaryow nauczycielskich, w przy­
szłym już roku 'kolnym aby otworzył p rzy ­
najmniej cztery se im narya  nauczycielskie w n a ­
szym kraju,

M ów ca przyznaje ,  że kraj. Ruda szkolna  
s p e łn i ła  oczyw iśc ie  program , k tórego  podjęła  
s ię  w r. 1891, w y p raco w ała  sz c z e g ó ło w y  p lan  
szk ó ł  w yd z ia łow ych  i u regu low ała  w yd aw n ic tw o  
pudręczuików . W krótkim  tedy okresie, czasu  
Rada szkulua d okonała  d z ie ła  p oży tec zn eg o ,
1 nałoży  s ię  jej za to w d zięczn ość  ze strony  
kraju. Ale to j e s t  za led w ie  czą stk a  —  p ozo­
s ta je  część  w a ż n ie j s z a ,  szkoły  i n a u czy c ie le .

M ów ca w y k a z u je  ze  sp raw ozd a n iem  R ad y  
szn o ln ej  krajowej w ręku, ja k  w ie le  u n as  
j e s t  szk ó l  n ieczy n n y ch  i że l iczb a  ta u s ta ­
w iczn ie  w zrasta . W r. 18 88  było  tak ich  s z k ó ł  
n .esp e łn a  200, w r. 1896  już  6 47 .  I oto p o k a ­
zuje się, że  corocznie  w k ilk u d z ie s ię c iu  g m i ­
nach n a s z e g o  kraju, zb u d o w a n e  w ie lk im  k o ­
sz tem  szk o ły ,  z k tórem i ludność  w ią z a ła  na  
d z ie je  —  zostają  za m y k a n e .  T em u  trze b a  z a ­
p o b ieg ać ,  a d z ie je  s i ę  p rzec iw n ie .  W ła d z e  
szk o ln e  zab ierają  nieraz dobrego  n a u c zy c ie la  
ze w s i  i p rzen oszą  g o  do m ia sta .  T o  je s t  
ta k ż e  z le  i j e d e n  z p o w o d ó w  n ie ezy n n o śc i  
szk ó l .

D ruga rzecz — to brak ukwalinkowa- 
nych nauczycieli. I  znowu pokazuje się ze 
spraw ozdań  Rady szkolnej, że liczba nieu- 
kwaiifikowanyeh nauczycieli wzrasta z każdym 
rokiem. Winą je s t  tu z jednej s trony n iedo­
sta teczna jeszcze dziś l .czba sem inatyów  n a ­
uczycielskich i nieodpowiedni materyał, z tych 
seminaryów wychodzący. Brakowi nauczycieli 
ukwalifikowanych zapobiega się -  zdaniem 
mówcy — tylko wtedy, jeżeli ci nauczyciele 
będą pochodzili wprost z ludu i do ludu na 
stanowisko nauczycielskie wracali. {Brawo. 
Tak je s tl)  Ale nie można czekać, aż tacy 
kandydaci się zgłoszą — lecz trzeba poprostu 
przeprowadzić rekru tacyę  {G łosy. Bardzo słu ­
sznie !)

Mow^d polemizuje dalej ze zdaniom, że 
oświatę musi u nsy kon.ecznie poprzedzić 
dobrobyt ekonomiczny ludu — bo jedno z dru 
giem powinno iść w parze."

Kończy prośbą o odesłanie  .lego wniosnu 
do komisyi szkolnej (Huczne oklaski). 

Uchwalono.

B u d że t  szk o ln y
Z porządku dziennego nastąpiło  sp raw o ­

zdanie komisyi budżetowej o prelim inarzu 
funauszu szkolnego krajowego na r. 1897. 

Komisya budżetowa preliminuje w w y-
d a t k a c h :  nadzw y-
rirkryka z w y c z a j ’ e czajne

I. P łace  i dodatk i.  . 3,062.913 —
I I  R em uneracye i zapo­

mogi . . . .  54.100 —
III .  Koszta podróży i dyef.y 5.000 — -
IV D odatk i,  in terkaiarya

i dary z łaski . . 47.723 3.400
V. Zasiłki na budowę

szkół . i . . 80.000 —
VI. Zasiłki na  u trzym anie  

szkół, u trzym anie  bu-
i aynku szkolnego w

Tarnowie, pomniejsze 
potrzeby szkolne i 
urzędowe, koszta n ad ­
zoru funduszów szkol­
nych miejscowych . 86.079 320

VII. Przybory naukowe . 18.460 —
V III  Biblioteki okręgowe . 4 125 —
IX, Na konłerencye o k rę ­

gowe ] .  . 32.612 —
X  Stypendya ■ . . 90.U00 —
X I. Rozmaite wydatki . 13.800 —
X II .  Zasiłki dla szkół u trzy­

mywanych przez kor-
poracye . . .  — 21.076

S um a wydatków 3,493.812 24.796

1 -  3,519.608 - 
V W  porównaniu z kw otą  ~ 

uchw aloną na rok 1896 . 3,333.684
okazują się wydatki 

większe o . . . 185 924
W  d o c h o d a c h  pre­

liminuje kom isya 1,423.452 zł.
Z porównania z sum ą 

wydatków okazuje się n ie ­
dobór do pokrycia z fun­
duszu krajowego 2.096,156 zł.

K om isya wnosi przeto, ażeby Sejm ze­
zwolił na wstawienie  tego n iedoboru w r u ­
brykę VII. poz. 59 wydatków funauszu k r a ­
jowego.

Nadto staw ia  komisya następujące rezo- 
luoye: '

„W zywa się c. k. Radę szkolną krajow ą 
aby obmyśliła właściwszy sposób ogłaszania 
k o n k u rsó w , a ew entualn ie  zajęła ‘się w yda­
wnictwem osobnego pisma w tym ce lu“.

„W zywa się Wydział krajowy, ażeby przy 
reorganizacyi szkoły wydziałowej żeńskiej 
w Krakowie na 5 względnie 6-klasową uzglę- 
dnił subwencyę, którą gm ina m. K rakow a 
pob.erała z funduszu k ra jow ego na tę szkołę 
od szeregu l a t “. '

„W zywa się Radę szkolną krajową, ażeby 
obok zam knięć rachunków w yaatkow zw y­
czajnych. funduszów miejscowych także po­
dała zamknięcia rachunków  wydatków nad­
zwyczajnych tychże funduszów, łącznie  ze 
L w ow em  i K rak o w em 11.

„Sejm poleca Wydziałowi krajowem u 
sporządzenie  dokładnego inw entarza  gruntów 
i realności z których wedle art. 15 ust. z 24 
kwietnia 1894 pobiera dochody fundusz 
szkolny krajowy"

W dyskusyi generalnej zabra ł  głos w ice ­
prezydent Rady szkolnej krajowej dr. B o ­
b r z y  f i r k i ,  celem dania odpuwiedzi na prze­
mowę p. Soleskiego. Frzedewszystkiem m ó­
wca prostuje kilka szczegółów wywodów p. 
Soleskiego i s twierdza, że w sp raw ozdan iu  
Rady szkolnej krajowej wymienionych jest 
644 nie szkól, lecz klas nieczynnych. Szkół 
nieczynnych było tylko 479 Ta liczba t łu m a ­
czy się okolicznością, że w wielu szkołach, 
skutkiem braku sił nauczycielskich, musi się 
skracać naukę i pewne klasy .pozostają nie­
czynne. Nie należy jednak przesądzać  ' donio­
słości tego luktu. Dalej zaprzecza mówca te­
mu, ażeby Lczba nauczyciel, meukwalifiko 
wanych w zrasta ła  — bo przeciwnie zm niej­
sza się. Zresz tą  nie należy sądzić, że są to 
nauczyciele zupełnie nieukwalifikowani, bo 
w każdym razie wymaga się od nich ukoń­
czenia szkoły wydziałowej i egzaminu z robót 
ręcznych lub z kursu  froeblowsk.ego, a czę­
sto mają  oni po kilka klas gimnazyalnych. 
(Nadto nie pracują  tacy nauczyciele samoistnie 
ale pod kierunkiem ukwalifikowanych i do­
świadczonych nauczycieli, i lo w c a  zgadzałby się 
z uchwaleniem szerokiego planu ,na większy 
okres czasu, ale kto da gwarancyę, że plan 
ten będzie wykunany, jeżeli nie będzie w a ­
runków .

Następnie przemówił jeszcze krótko sp ra ­
w ozdaw ca p. Kozłowski, poczem przyjął Sejm

wszystkie ruDryk' oraz tezo iucye,  według p ro ­
jektu l:omi6yi budżetowej.

W  rubryce X I.  wstawiuno dodatkowo na 
wniosek p. Romanowicza kwotę 12 000 zł. 
jako zw ro t sumy, należnej rządowi.

Z a ła tw ie n ie  p e t y c j j .
Nad petycyami nauczycieli W ojciecha 

K urka, W ładysław a Medweckiego i innycfi
0 wliczenie lat służby do em erytury , przeszedł 
do porządku dziennego

Petycyę dyrekcyi galic. Stowarzyszenia  
Opieki nad uwolnionymi więźniami w p rz e d ­
miocie u tw orzenia  kraj zakładów poprawczych
1 przymusowej p racy ;

petycyę Rady powiatowej w Sam borze i 
Rady powiatowej w Ja ro s ła w ia  w sprawie 
u tw orzenia  instytucyi weterynarzy okręgowych 
a względnie subwencyonowanyoh, oraz pety­
cyę Michała Staszkiewicza, m ajs tra  m u ra r ­
skiego w llorodence , o zarządzenie  wypłaty 
z funduszu kraj. kwoty 120 zł. za  nadobo­
wiązkowe roboty m urarsk ie  , wykonane dl?, 
szkoły rolnu-zej w Horodence, odstąpił Sejm 
Wydziałowi krajowem u do zbadan ia  i z a ła ­
twienia.

W  końcu odczytane szereg złożonycn dzis 
do laski marszałkowskiej wnioskow i interpe- 
lacyj-

P  S o l e s k i  i to warz. s taw iają  wn.osek
0 zniżenie czasu służby nauczycieli ludowych, 
potrzebnej do em erytury, z lat 40 na 35.

P  O k u n i e w s k i  i tow. s taw ia ją  wnio 
sek o założenie nowych sem inaryów  nauczy­
cielskich, mianowicie żeńskiego w Kołomy
1 męskiego w H orodence___________   ’

4-proc ganc obiig propin. z 1889 r. 
Akcye tytoniowe . . * . * .
Węgierskie obligacye inciomnizacvjue 
Akcye kolei Elbetal 
Akcye banku dla krajów koronnych 
4-proeentowa węgierska ren ta  złota 
Akcye banku  zv lązsowego .
Rubel papierowy .
W ęgierska ren ta  papierow a . 
K redytowe ziemskie 
Kredyty . . . . . .
R im am urania

Usposobieniu słabe.

9 7 7 0  
1 5 750  
97.60 

275.75 
250-25 
122.20 
260-50 

1-27-50 
99 85 

462.00 
378.25 
24* 75

Ceny nafty  i prod u k tów  n aftow ych .  
Lwów, dnia I Lutego 1897.

Telegramy „Słowa Pol sł iogo".
W ie d e ń  1 lutego. M inistrowie Banffy, 

Lukacs i Danie l powrócili do Budapesztu. 
Banffy i L ukacs byli wczoraj na posłucfiamu 
u cesarza. !

W ied eń  1 lutego. Odbyło się tu wczoraj 
kilka zgromadzeń socvalistycznych Omawiano 
na  men sp raw ę wyborów z piątej kuryi i z a ­
s tanawiano się nad s tanowiskiem, jakie m a 
zająć socyalna dem okracya wobec reakcvjnycn 
prąaow, pojavfiających się dzis w dziedzinie 
szkolnictwa. - - !

W ie d e ń  1 lutego. Na wspólnych konfe- 
rencyach auslryackich i węgierskich ministrów 
zajiaowaho się sp raw ą  ugody, co do której 
osiągnięto zupełne porozumienie [a  następnie  
kwestyą wojskową. i

T r j  e s t  1 lutego. M attino  donosi, że hr. 
Gołuchowski udaje się w tych dniach do Rzymu, 
aby przedstawić się królowi H um bertowi" i 
odbyć konferecyę w włoskimi mężami stanu.

B u d a p e s z t  T lutego. Zam ierzona  jes t  b u ­
dowa kolei, ł ą c z ą c e ,  > W ę g i y  z G a l i c y ą .  
Przea&iębiorstwo to ma pociągnąć za sobą 
milionowe wydatki - * i

B u d a p e s z t  1 lutego. Przew ódca opozycyi 
hr. Apponyi porzuca , dz iała lność p a r lam en ­
tarną , aby się poświęcić dyplomatycznej Ka­
ry erze, ' ,

B u d a p e s z t  1. lutego. Na zgromadzeniu 
socyalno - dem okratycznym ,' skarżyli się robo­
tnicy rolni na opłakany swój.stan. Dziś dalszy 
ciąg obiad.

B u d a p e s z t  1. lutego. W  politycznych k o ­
łach krąży wiadomość, ż e - r z ą d y  obu połów 
monarchii osiągnęły zupełne porozumienie 
w sprawie zawarcia ugody. Kwota płacona 
przez Węgry za wspólne wydatki będzie pod­
wyższoną.

Z a g rz e b  1 lutego. A rcyksiężna  B lanca  
powiła syna. Nad chorą czuw ał prof. Czyże- 
wicz ze Lwowa.

B e r l in  1 lutego. M urawiew p r z y b y ł . tu  
wr-zoraj. Był na obiadzie u k an c le rza  ks. Ho- 
benlohe, w którym w z 'ą ł  udział  także  h r  Moh- 
renheim, sekre tarz  s tanu  M arschall i inni do­
stojnicy. Popołudniu odbył hr Murawńew dłuz- 
szą konterencyę z ks. Hohenlohe i s e k re ta ­
rzem stanu  Marschallem.

P a r y ż  1 lutego. F ran cu sk i  okrę t „ J e u n e  
A lexandre“ rozbił się przy Cap F m is t re  (pół. 
zach. cypl Hiszpanii, w orowincyi Coruua); 
pięć osób utonęło.

L o n d y n  1 lutego. Times donosi -z K o n ­
stantynopola, że su łtan  przyjął w arunki b a n ­
ku ottomanskiege B ank  wypłaci W ysokiej 
Porcie zaliczkę w wysokości ^  m iliona fum 
tów tureckich.

'K o n sta n ty n o p o l  l lutego. Położenie  ‘ na 
Krecie jest znowu kryfyeznem. P ope łn iono  
nowe mordy. Ludność  mahom etaaiska c h ro ń 1 
się do miast. >

P e t e r s b u r g  1 lutego R ząd  zam ianow ał 
dr. Botkina, zastępcą  swoim na  m tędzy naro-_ 
duwej konfereneyi, zwołanej do Weuecyi, 
w celu obmyślenia środków ochronnych  p rze­
ciw dżumie. Botkin bawi obecnie w B om bayu, 
a z tąd  uda je  się do Wenecyi.

New Y o r k  1 lutego. Obliczają tutaj, że 
t rak ta t  rozjemczy angieisko-amerykańaki uzy 
ska może z wielkim trudem  ł ,g wymagane., 
większości przy głosowaniu w senacie  wa- 
szyngtyńskim. W iększem  jes t  p raw dopodo­
bieństwem, ae sena t oświadczy się przeciw  
niemu. fPatrz art. Wiaa. polu.)

T e le g ra m  gi ld o w y  W ie d e ń  1 lutego.
P rzy  zamknięciu giełdy po ra ń m y notowano-

w  z ł .  z a  1 0 0  k g .  n e t t o ,  2 C °/0 t a r a  e n  

g r o s  z  b e e z k ą  
C e n a  r o p y  p o d a n a  b e z  b e c z k i

Cesarska 20.05
..
20.05 15.25 19.00

Salonowa . . . 19.80 19.80 19.00 18.75 — — —
S ta n d a rd  W hite  . 19.05 19.05 18.25 18.00 6 82 7.0u 4 .6 ’
Z apa lna  . . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — — —
Kaukazka 20.05 20.05 19.25 — — — —
R opa am erykańska — — — — — — 1.48
Ropa g a l icy jsk a  . — — — 3.03 — — —
Oltj sm arow y ro- 

syjsk 0.907 . . 2 5 . - 25.—
■ _

Olej smarowy 0.905 2 3 . - 2 3 . - — — — — —
Olej sm a io w y  0 900 2 1 . - 21.— — — — - —
Olej w rzec ionow y . 1 7 .- 17 — — — — — —
Olej c y l ind row y  . 14.— 14.— — — — — —

Olej sm arow y innej 
p ro w e n ie n c j i

1 2 - 5  
f  taniej — — — — -

Lwów. z izoy handlowej 1 Lutego 1897.

1. Akcye za Bctnkę >
3 (bez kuponu b ieżącego)

Kolei gal. K ar .  Ludw . po 200 złr. m. k. 
Koiei lwowsko-czern-jaskiej po 200 złr. 
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a. I. e misy a 
Banku kredyt,  gal. po 200 złr. w. a. . 
Akcye Garbarni, Rzeszów po 200 zł . 
Akcye fabr. Lipińskiego po  500 kr,

2. Listy s t a w n e  ea lOO z<r. 1
(bez kuponu bieżącego) \ *

Banku hipotecznego 5 prc. w. a. 
wylosowane z 10 prc. premią. . .

Banku hip. 4 i pół prc. los w 50 lat. 
Banku hip. 4 pr. w 60 lat . po 200 kor. 
Banku kraj. 4 i p ó ł  prc. w. a. los w 51 1.

n n 4 prc. w. a. los w 5?  1. .
Tow . kred. gal. ziem. 4 prc. w. a. I. emis.

i? n u „ 4 pr. los w 41 i pó ł
„ , „ ,  4  pt. W . >. ios. 56 1.

? Obligi za lOO i l r
(bez kuponu  bieżąeego).  

Galicyjsk. funduszu prop. 4 prc. w. a.  . 
Buków, funduszu prop. 5 p*c. w. a. 
K om un .  Banku kraj, 5 prc. II. emisyi 

„  , n „ 4 i p ó ł  prc. III .  em. 
Pożyczki kraj. 6 prc. w. a. z r. 1873 

, n 4 i p ó ł  prc. w. a. z r„ 1883
. a 4 » „ ' a * r- 1891
„  „ 4  prc. koron,  z r. '

„ 4 „  k ró l .  m. L w o w a .
L osy  miasta K r a k o w a ...............................

„ ’ ' ,  Stanisławowa . . • ). .

4. M •  n e t j
D u k a .  c e s a r sk i . . I .

p łacą żąda,ą

217 50 220 50
293 60 297 -
394 — 404 -
210 — ------
200 — 20? -
250 — 260 —

1 1 0 1 0 110 80
99 80 100 50
96 70 97 40

100 50 101 20
97 50 98 20
97 80 98 50
97 80 98 50
97 40 9 8 1 6

97 70 98 40
102 75 ------
l u ?  10 102 80
100 - 100 70

105 —

1 
1 

1 
1

97 60 98 30
97 — 77 70
25 50 2”  50
4 3 - 4 3 -

■

5 62
N a p o i e o n d o r  9 48
Pól imperyał  
R ube l  rosyjski srebrny 

“ „ papierowy
100 marek niemieckich  .

~i —

9 60 
120 — 
126 70

58 45

5 .2 
5 58

125 -  
127 70 

59 90

Kredyty austryackie 
Kredyty węgierkie 
śng lo-bank  . 
L anderbank  .
Kolej państw ow a . 
Południowa .
Alpiny *.
Tytoniowe . ' .
Tureckie
Usposobienie niechętne.

377.35 
413-00 
159.75 
250 00 
3 6 4 0 0  

90-75 
88-40 

1 5 9 0 0  
58-76

Dział ekonomiczny.
■

W ie d e ń  30 stycznia. (K u rsa  te leg ra f iczn e ) ; 
Alpejskie Tow arzystw * górnicze . . 88 '70
Węgierskie akcye k redy tow e , . 4T5-50
Akcye anglo austryackie  . . . 457 75
Akcye banku Union . . . .  299  25 
Akcye kolei południowej . 90"—
L osy tureckie . . . 53 75
Akcye kolei państw ow ej . - .  364.—
Akcye kolei Lwowsko-Czerm owieckiej 2 9 5 '5o

Polecamy zamianę wypowiedzianej
po i m aja  b. r 

4 %  Pożyczki" krajowej z 1891 r. 
na

s 4 %  Listy zast. Tow. krea. ziem.
4 %  Listy  zast. Banku kraj.
4 c/0 Pożyczkę m iasta  Lwowa,

NiKal i Lilien
D om  bankow y i kantor  w y m ia n y

— | t - 1
Zlecenia  z prowincy. za ła tw iam y od w ro ­

ną  pocztą bez doliczenia prowizja.

Dom bankowy i kantor wymiany
Ignaoegc < Rosnera

L w ó w , p lac  Slaryaeki 1. 5, (Hotel Francuski)

kupuje i sprzedaj«

wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenie na giełdę paryską, 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi w a ­

runkami.

N A D E S Ł A N E
(Ruoryka ta me pochodzi od redakcyi, która też nie 
bierze na oiebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Lekarz chorob Kobiecych i akuczer
□?. Z y g m m i  G em oarzew sk i
b, asystent prof. Roaitansky ego w szpitalu chorób 
kobiecych w Wiedniu, operator kliniki położniczej 
prof. G. Brauna w Wiednia i kliniki chirurgicznej 
prof. Wólflera w Graou, p o  studyach na klimkach  
prof. Leopolda w Dreźnie i prof. Olsharsens 

w Berlinie
o s ia d ł  wo L w o w ie  i o r d y n u je  od 3 —5 po  
p o łu d n iu .  (D la  ub o g ich  ud 9 —10 rano bez  

-p ła tn ie .
L i .  J a g ie l lo ń sk a  1. 7 (I. piętro).

Abystent c k szko ły  akuszerek

D r.; Jozef Starzęwski
b. asys ten t  król. kliniki proi Mikuiicza w W ro ­
c ła w iu ,  ' b. lekarz  oddziału ginekologicznego 

prof. Pozzi’ego w Paryżu

oru rnuje w chorobach kobiecych, ul. W a ło  
w t 1.3., od 3 - 5  popołudniu.

zaczcle z Drezna, Lińska., M i i a i W a m ,  FtloSa, f i l o i  M i i a $  t a !  najtaniej puka J, E o c a b i k 11 i sa • XI
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P E  R E  Ł  K A
PRZEZ

3 -  "27 "I? ’ - A . .

(C iąg  dalszy).

I  od razu  zanuciła  pio.-neezkę : M ały
Ż o łn ie rz :

Zaciągnąłem. się do woj-ika 
Dla miłości czarnobrewej...

Głos m iała  ładny i czysiy i umiała go 
zręcznie używać. To też w yw arła  wrażenie, 
śpiewając z pełną żalu słodyczą opowieść 
małego żołn erza, kióry życzy sobie, żeby j e ­
go serce odesłano bogdance.

Salon się napełnił, jak  tylko Pere łka  śpie­
wać poczęła, a fizyonomie przedstawiały się 
barazo zabawnie oczom obserwatora . J a n  s łu ­
chał, wrażliwy i niespokojnie szarpiąc s.ę 
za wąs płowy, który trzeszczał mu w palcach. 
P an  de Rueille, zdenerw ow any tą żałosną 
nutą, gniewny, ze ci wszyscy ludzie podz.- 
wiają Dyonizę, chodził z jednego w drugi ko­
niec salonu,’ udając, że nie słucha.

Piotruś, z ustam i otwartemi, pa trzył ze 
wszystkich sił, podczas gdy mały La Balue, 
oparty o konsolę, w pozycyi skurczonej i

śmiesznej, u tkwił w młode dziewczę swe oczy 
bez blasku, które s ta ra ł  się uczynić magne- 
tycznemi i to z uporem  tak zuchwałym, że 
Henryk de Bracieux czuł niepospolitą ochotę 
pójść go wypoliczkować. Jed en  tylko H ubert 
de Bernes słuchał z uwagą grzeczną, lecz 
względnie obojętną.

Kobiety, z wyjątkiem może Gizeli de La  
Baiue, podziwiały szczerze Perełkę. Pani de 
Nezel s łuchała ze smutnemi oczyma i uśm ie­
chem pełnym dobroci. Co do pana de Clagny 
wszystka uczuciowość i tkliwość, do których 
jego serce było zdolne, zdawały się wyrywać 
ku tej ślicznej i delikatnej istocie. Jego  oczy, 
pełne pieszczących promieni, obejmowały ró­
wnocześnie jej pow abną twarzyczkę, małe 
różowe paluszki, biegające lekko po strunach  
i giętką kioić D yonuy. A gdy po skończeniu, 
podeszła ku niemu, nie troszcząc się wcale 
o komplimenty, któremi ją  ze wszech stron 
obsypywano, i zapytała z wdzięcznem przy- 
mileniem : „Czy pana  to niebardzo znudziło?* 
przez  chwilę nie był wstanie odpowiedzieć, 
dławiło go wzruszenie.

— Bedę panią  często prosił o tę piosne­
czkę... o, tak. . przyjadę panęą odwiedzić... i 
zaśpiewasz mi pani Małego Żołnierza... Nie 
odmówisz mi pani, n ieprawdaż?..

— Niech pan przyjeżdża, — odpow e- 
dzia/a z wyrazem uszczęśliwienia — J e  razy

pan zecnce, a będę śpiewać wszystko, co pan 
zechce... >

Potem, jednetn  posunięciem, zbliżyła się 
do J a n a  de Blaye, samotnie stojącego w koń- 
cn s a lo n u :

— To ci nieprzyjemne, gdy śpiewam... 
czyz nie tak ?

Zdziwiony tem zapytaniem, a jeszcze 
więcej tem, że Pere łka  nim się zajmuje, od­
powiedział :

— Ależ n ie?  Dlaczego?
Dla tego, że widziałam przed chwilą, jak  

szarpałeś  swe wąsy z okropnym gniewem... 
W yglądałeś tak, jakbyś się nudził . .  Ach! jak  
wyglądałeś !

— W yobraziłaś to sobie... ,
— Oho, nie! J a  sobie nie wyobrażam 

nigdy, ja k  twierdzisz, gdy cnodzi o tych, k tó ­
rych kochani Ale dla czego m arszczysz 
brwi?...

— Lecz ja  brwi nie marszczę.
— Owszem, owszem. Możnaby sąazić, że 

ci to nieprzyjemne, co mówię.
— A cóż mi pow iedziałaś?
— Że jestem  przenikliwa. To ci jest  n ie ­

przyjemne, bo się boisz, żebym nie dojrzała, 
że coś jes t  :

t— Ze coś je s t?  - zapytał zmięszany 
Lecz cóż jest?

— Oo?... j a  nie wiem. . aie to pewna, że 
tobie coś jest. Nie jes teś  wcale takim jak

zawsze... oo... wiesz co f  . od czasu mniej 
więcej, jak  przybyliśmy do Bracieux...

—  Doprawdy? — odpowiedział, s ta ia jąc  
się żartow ać — tak dalece się - zm ieniłem ? 
A co najciekawsza, że naw et nie domyślam 
się tej zmiany.

; Perełka ruszyła swemi pięknemi ram io ­
nami.

— Nie wysilaj się, żeby mnie wyprowa­
dzić w pole, mój biedny Janie . Zbyt dobrze 
znam cierne, widzisz. Tak  jest.. .  zmieniłeś się, 
stałeś się szorstki, niespokojny, zajęty jakąś  
myślą. Ot... chcesz, żebym ci powiedziała?...

Dosyć daleko od nich siedząca pani de 
Nezel patrzyła  na  nich ze swym zwykłym 
wyrazem poddania  się i smutku. Fiołkowe ok-i 
Perełki pomknęło w jej s tronę , rzucając bły­
ski przez gęste i długie rzęsy, poczerń dokoń­
czyła :

— Kochasz kogoś, który cię nie kocha!...
J a n  de Blaye zaczerwienił się gwał

townie. - • «
—  Nie wiesz, sam a, co mówisz...
—  A dlaczego się rumienisz ?... Och, jak ty 

dumny jesteś... gniewa cię to, że odgadłam.
— Czyś jej to powiedział? — dorzuciła 

po krótkiem  milczeniu.
— Czy pow iedzia łem ? c o ?  kom u?, ależ 

s trac iłaś  zmysły, moja biedna P e re łk o ?
— Czy powiedziałeś pani...

Za trzym ała  óę z tw arzą  zwróconą w stronę 
pani de Nezel i dokończyła:

— Tej, którą kochasz... czy powiedziałeś 
jej, że ją  kochasz?

— Nie.,. — wyszeptał głosem cichnącym.
— Nie masz śmiałości?.. Dlaczego? Słyszy 

ciągle babkę, Bei trauę, Pawła i wuja Aieksegc 
pow ta rza jącycń .. , że należysz do tych..., k tó ­
rzy są  bardzo kochani i onaby ciebie ko­
c h a ł a . . i poślubił * by cię pewnie...

Pochyliła się ku niemu, m uskając mu 
ucho swoim oddechem, nie troszcząc się 
wca 'e  o wrażenie,' które mogła wywołać taka 
poufałość, i zap ro p o n o w a ła :

— P o w ie d z .. gdybyś chciał., to jabym  
z nią pomówiła... i jes tem  pew na jej odpo­
wiedzi...

J a n  powstał ruchem  gwałtownym i, chwj 
ta jąc  jęerełke za ręce, z a w o ła ł .

— Co ty m ówisz?
— Mówię, że będzie cię kochała., jeżeli 

już  nie kocha
— Ale o kim ty mówisz ? — jąk a ł  osza­

lały — o kim?...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jiozklad jazdy p o cią gó w  kolejowy ch dla miasta L w o w a
wedle czasu środkowo europejskiego, późniejszego o 36 minut oa czasu lwowskiego, ważny od I dstopada 1896

P o c i ą g
go- , 

J/.maj p r z y c h o d z i  do  L w o w a P o c i ą g go
dzin» o d c h o d z i  z e  L w o w a

mieszany
-

y 40 z Janowa pospieszny 6 IO do Czerniowiec i Snczawy
osobowy 7 1S z Snczawy i Czerniowiec n

8 *o ao Krakowa w poi. z N. Sączem 1 Kozwaciowem
w 1 8 “ z Sckala i Jarosławia przez Rawę mieszany 9 j ó do Janowa

n 8 ze Stryja i Ławocznego n 9 1S do Bełżca w poł. z Sokalem i Jai usłaniem

n 8 oi z Podwołcczysk i Brodów osobowy 930 do PoawotoczysK i Brodów
8 S* z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem i Rawą n

934 do Stryja i Ławocznego w poł. z Chyrowem i
mieszany 134 z Janowa Sianisławowem

pospieszny 1 10 z Krakowa w poł. z Now. Sączem, Zagórzem „ 91.5 do Krakowa w połączeniu z jasłem
r i Chyrowem » 1 0 “ do Czerniowiec i Snczawy

» 1 “ ze Stryja i Ławocznego w poł, z Chyrowsm i pospieszny do Podwołoczysk i Brodów
Stanisławowem ■ osobowy 2 *5 do Czerniowiec i Suczawy

n
2 01 z Snczawy i Czerniowiec pospieszny 2 50 do Krakowa w połączeniu z Rawą i Chyrowem

n
2 * ° z Podwoioczysk i Brodów mieszany 3 do Janowa

osubowy 5 J0 z Podwołoozysk i Brodów osobowy 3 ° ' do Stryja i SKolego
n 5 V z Bełżca w poł. z Sokalem 1 Jarosławiem : n t  0 0 '

NT o o —— C3obowy 6 *s do Krakową w poł. z Nowym Sączem, Zagórzem
osobuwy 6 ** z Snczawy i Czeruiowiec mieszany i Chyrowem

mieszany 6 30 z Janowa y 0 b do Sokala i Jarosławia przez Rawę
osobowy 6 45 z Krakowa w połą izeniu z Rozwadowem osobowy 7 “ do Stryja i Ławocznego

poopieszny 8 “ z Kratowa mieszany 7 50 do Janowa :
osobowy 9 40 z Krakowa w poł z N . Sączem 1 Rawą 1 OPODOWJ 1 0 16 do Czerniowiec i Suczawy

pospieszny 9 5 5 z Snczawy 1 Czerniowiec n 1 0 ‘ & do Podwołoczysk i Brodów

n 1 0 u5 z Podwołoczysk i Brodów pospieszny 11 1 ao Krakowa w poł. z Jasłem, Rozwadowem i
osobowy 1 0 “’ z Ławocznego i Stryja w poł z Chyiowem i -  = - Nowym Sączem

Stanisławowem esobowy 4*0 do Kiakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, Roz­

n 1 2 '° z Ławocznego i Stryja w poł. z  Chyiowem i wadowem i N. Sączem
Stanisławowom » 5 “ do Stryja, Ławocznego i Cbyruna

pospieszny 5 * ° z Krakowa w poł. z Nowym Sączem i Jeslem pospieszny do Pudwołoezysk i Brodów

P o s ł u c h a n i a .
Od godz. 11 do 1 p o p o łu d n ia  we ś r o d y  i n i e ­

d z i e l ę  u n am ies tn ika .  —  Od godz.  11 do 1 popo łudn iu  
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u p rezyden ta  krajowej dyre-  
keyi  ska rbu  K ory to w sk ieg o  Od godz. 11 do 1 popołu-  

, dn iu  c o d z i e n n i e  u d y ie k to ra  poczt i telegrafów 
Sełerowieza. — Od godz 11 1 d d 1' 12 p rzedpołudniem  
c o d z i e n n i e  u d y re k to ra  kolei państwowych Deymy, 
Od godz. 12 do 1 po po łudniu  c o d z i e n n i e  z w y ją ­
tkiem w t o r k u  w p rezydyum  wyższego sądu kra jo ­
wego. — Od godzT 1 do 2 popołudniu  c o d z i e n n i e  
p osłuchan ie  u m arsza łk a  z wyjątkiem w  t o r k o w 
i p i ą t k ó w

W y s ta w y  I sir u z ca.
— N i:u sta ją c a  w y staw a  w yro b ó w  p rzem ysłu  kra- 

jow eg c o tw a i ta  codziennie w d o m 1', n iegdyś li iesia-  
deekich  (przy p l a c  Halickim).  W s tę p  w oiuj  w p o n ie ­
dz ia łek ,  czw artek  i p ią tek .  W inne dnie 10 et. od 
osoby. W szys tk ie  p rzedm ioty  na spr/.edaż.

— N ieu sta jąca  w ystaw a zjednoczonego  ' t o w a r z y ­
stwa przyjació ł  sz tuk p ięknych ,  przy p lacu  sw. Ducha 
L l t ,  I. piętro, jes o tw ar ła  codziennie o i godziny 10 
la n o  do godz. 5 po po łudn iu .

— M uzeum  p rzem y sło w e  m ie jsk ie  otwarte co- 
d i ien - i i  (z wyjątkiem poniedzia łków ) od 9 rano  do 5 
po południu (w nit dzielę i św ię ta  od godziny 10 do 1).

—  Z a k ia d  naro aow y im . O sso liń sk ich . Biblioteka 
o tw ar t i  codziennie od godziny 9 do 2 z w yją tk iem  n ie ­
dziel i św ią t  u io czystych, ( iab in e l  monet i medali  po l­
skich o tw a n y  jesi  d .a  zw.edzająeycli  irodzieiinie w go 
dżinach urzędowych, a nadto we wtorki i p ią tk i  także 
od godziny  3 do 5 popołudniu .

— M uzeum  im ien ia  D zied u szyck ich  we 1, w -iwie. 
uli. z T e a t r a ln a  1. 18. ,

B i L U K
Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek

z nieograniczoną poręką zaprotokołowanego  

w  Z E S a d - o i r - y f c i l - u .  l e o ł o  T i r r . o w ć .
za  r o k  1896. 1

111. B a ę lm n e k  s tra t  i z y s k ó w .

Zyski '  ' " ‘I Straty

1247 28 Z rachunku odsetek > 1
Z rachunku administracyi i podatków J 750137
Do rachunku bilansu : Saldo na rok 189Q 49b 91

1247 28 1247128

Jan Dziewoński i v  a
. poleca w wielkim wyborze po ceuacn z n a c z n ie  z n iżo n y c h : W Ł Ó C Z K I  we wszystk.cL możliwych odcieniach. 

t  L  i< i . i.V lf Największy wybór różnych kanw, jedwabi, filozeli, fllotiossu i kordonków. Mydełka, perfumy, szczotki,
H a l i c k a  L. ti. grzebienie. Olbrzymi wyoór najgustowniejszych zaczętych robótek. \ T o w a r y  z pierwszo-
^ __ ^ __ j ’ , . . r z ę d n y c h  f a b r y k ,  ceny n iz sz e  j a k  w szędz ie . W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

M S IĄ Ż K I  szkolne do w< zy- 
stkich szkół, skrypta tirft- 

wepsyteckie. kupuje, sprzedaje 
i zmienia najkorzystniej katoli­
cka ant rkwarnia ST  A N IS Ł A ­
W A  K O H L E R A ,  ul. Batorego 
I, 28 (naprzeciw gimnazyuui F ran ­

ciszka Józefa

Kompletne wyprawy kuchenne
z możliwie najwyższym opustem 
przy znaczniejszym odbiorze, m e­
ble że lazne, materace druciane, 
poleca Piotr Chrząstowski, h a n ­
del żelazny we Lwowie, plac K a ­
pitulny 1. L  (naprzeciw Katedry). 
Cenniki i llustrowane do dyspo- 

zycyi. - - ~

P O Z 1 T Z K I

p p ,  I T r z ę d n i k o i r ,

bezinteresownie wyrabia  się. 

Zgłoszenia p t.: 

ł  i  <><> ; 1 1 ; i , Achhiuistracya  
„S łow a polskiego1'.

R utynowany OGRODNIK i 
C H M IE L A R Z ,  żonaty, z kil- 

koletnią praktyką, mogący się wy­
kazać  cblubnem i sw iadectw am . 
poszukuje posady zaraz  lub od 
15 lutego. Ł askaw e zgłoszenia 
pod a d r e s e m : J . R  Ogrodnik 

poste restante , Krosno.

»

o

0 3

m

C E I Ł \ T ^
w wielkim wyborze  dyw any, c h o ­
d n ik i, kapy, p o r ty .ry  r laterye  
na m eble, w sze lk ie  ob icia po- 
w o zo w e  i su kna poleca najjurniej

Stefania Wyszyńska
Lwów, Kopernika Ib

I n n i !  łuK k  niek le jonych  i  doskona -  
. U f  U  Jej f rancusk ie j  -jbułki po zir. 

1 i wyżej, po leca  iabryk . .  F N izałow ski  
Lw ów . P rz y  odbiorze  S.uUO sz tuk ,  p t -  

ezta  franco.
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S K L E P I K

w centralnem m iejscu , - doDrze  
-ię rentujący, z powodow fami­
lijnych korzystn ie  do sprzedania.

W ,adomnść : W  re sta u ra c y i pana
K o stk ie w ic za . W a ło w a  I. 13.

X
X
X
X
X
X
X
X
X8

' 1
I V .  Kacl iu i łck  B i la n su

• Stan czynny. zł. ct.

Z rachunku pożyczek . . . 2 9 6 0 0 45
odsetek naprzód zapłaconych 68 43

zaległych (z w ło k i ) . 725 88
kosztów ruchomości , 195 —

j H zapasu druków 50 —

r pozycyi do odpisu 178 78
r, zaliczek procesowych C 273 2 ii
X .kasy '. 1 . 4 1 1 ’ 03

- 3 1 5 0 2 80

Stan b ierny. zl. ct.

Z rachunku udziałów . . . . 55 53 42
wkładek na rach bieżący . 1 2 7 0 0 94

n długów zaciągniętych' 9417 —
Yi odsetea (naprzód pobranych) 3 98 38
n funduszu rezerwowego 29 36 15
n scrat i zysków 4 9 6 91

31 502 80

Radomyśl koło Tarnowa, w Styczniu  1897.

D Y R K l i C Y A :
Ks. Jahób Krogulshi. Eugeniusz Matula.
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Dr. Lesław  Boroński.

jęj skład, zakres działania i wybór.

Do nabycia, we wszystkich księgarniach po cenie toiO er.

f |  Taniej jak tam, gdzłe pozornie wysprzedaze
ogłaszają

B<)z blagi konkurencyjnej!
Na wszelkie ceny ogłaszane przez galicyjską i wiedeńską 
konkureneyę — jaKieby one naw et były, dajemy dalszy 
o p u s t ,' — a nadto udzielamy wszystkim płacić mogącym 

osobom, ulgi w spłatach wedle umowy.

Z  p o \ ą  o d n

|  R o z w i ą z a n i a
stosunku Komisowego z wiedeńską firmą

J

T e p p i c h h u u s  M e t r o p o l e

w Lwuwie (pasa! Hausmanna 8) ulica Syteta iw  6;
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aż do upływu kontraktu  najmu, sprzedajemy olbrzymi zaDas 
dywanów perskich , smym eńskich 1 i innych angielskich, 
brukselskich, dywanów kościelnych i przed o łtarze, nadto 
ściennych na  d ek o racy e , dywanów do wyścielania całych 
pokoi cerat l in e leu m , firanek koronkowych , portyer do 
drzwi, kocyków wełnianych, kap na  łóżka i a a  stoły, re ­

sztek chodników i dyw anów  perskich.

Ceny zniżono o 30, 40, 50, ba nawet 60
poniżej ceny inwentarzowej.

S K Ł A D  D Y W A N Ó W
Lwów, Sykstuska 6 (pasaż Ilausm ana),

d a w n i e j  T E P P IC H H A U S  M ET R O P O L .E

K r a j o w e  T o w a r z y s t w o  .  S » R Z A 6) R A  ‘  w  K r o ś n i e , we Lwowie, uiica Kilińskiego (. 2

N uudom : Spółki wydawniciej me Lwowie, atowtra. sarej. a ogr poryją Papier a fabryki Braei Pijalkowakroł1 w B iu la k a . Z drukarni Ludowe j we Lwowie, pod zarządem SŁ baylego


